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N a p ię te  s to s u n k i
w koncesji międzynarodowej w Szanghaju
Anglik zamordowany przez marynarzy japońskich

Rząd brytyjski przywiązuje nie
zmiernie poważne znaczenie do 
incydentu, jatki wydarzył się w 
Szanghaju i w którym Anglik Tin. 
kler został śmiertelnie zakłuty ba 
g jotami przez marynarzy japoń
skich. Dotychczas w Londynie nie 
otrzymano oficjalnego raportu z 
Szanghaju.

Wiadomo, że TinMer, będąc 
poprzednio członkiem miejskiej 
policji w Szanghaju, był dobrze 
obeznanym z miejscowymi wa
runkami, oraz dialektem. O- 
statnio zatrudniony on  był w przę 
dzalni, będącej własnością' bry
tyjską i  znajdującej: się w  chiń
skiej części Szanghaju Pootung. 
po drugiej stronie naprzeciw kon
cesji międzynarodowej.

Tinkler — zdaniem konsula 
brytyjskiego w Szanghaju — ran
ny został w czasie bójki w przę
dzalni, gdzie uzbrojeni agitatorzy 
zaatakowali chińskiego nadzorcę, 
wobec czego japońska marynarka 
została wezwana dla zaprowadze
nia porządku.

Według opinii wyrażonej w  ja
pońskim kcnsulacie w  Szanghaju, 
F‘ Mer zmierzył do oficera mary

narki japońskiej z rewolweru, a 
nawet strzelił, wobec czego Japoń 
czycy działając w  samoobronie 
rozbić "i go.

Opis całego incydentu opubli
kowany w  Tokio stwier lza, że je
den z obywateli brytyjskich i  k il
kunastu Chińczyków zażądało u- 
wołnienia kilku aresztowanych 
strajkujących robotników. Opis 
ten mówi, iż obywatel brytyjski 
został lekko ranny, lecz nie wspo
mina zupełnie o śmierci Tinklera.

Jeśli chodzi o fakty, to u  Tinkle- 
ra, gdy przewieziono go jeszcze 
żywego do szpitala w Szanghaju 
st /.crdzonó trzy rany kłute brzu
cha, jedńą głowy i  jedną ranę no
gi. W czasie operacji, mimo któ
rej jednak Tinkler zmarł z ran, 
żołnierze japońscy trzymali straż 
przed salą operacyjią.

Wobec powagi incydentu konsul 
brytyjski w Szanghaju złożył 

czwartek osobiście protest u  ja
pońskiego konsula.

Co się tyczy atmosfery, jaka pa 
nu je w Szanghaju, to władze bry
tyjskie stwierdzają, ie  w chińskiej 
dzielnicy miasta, nad którą, wła
dzę sprawuje „chińskie" ciało ad-

ministracyjne, złożone głównie', z 
Japończyków, na skutek prowoka
cji japońskiej, zdarzają się zabu
rzenia i rozruchy wśród robotni
ków pracujących w brytyjskich 
fabrykach.

Władze brytyjskie często prote
stowały, lecz 20 maja stosunki sta 
ły się tak złe, iż okazało się konie
czne wysłanie do przędzalni, w 
której pracował Tinkler, uzbrojo
nego oddziału marynarzy brylyj- 
kich. W kilka dni później otrzy
mano pośrednie zobowiązanie 
władz japońskich, gwarantujące 
miettie i życie bryty jeżyków, gdy- 
bj rozruchy miały się powtórzyć. 
W wyniku tego zapewnienia, ma
rynarze brytyjscy zostali wycofa
ni z  przędzalni. Mimo to jednak 
niepokoje trwały nadał, doprowa
dzając do incydentu, w którym

stracił życie Tinkler.
Dnia 6 czerwca, brytyjski amba

sador w Tokio wysunął te sprawy 
wobec wiceministra spraw zagra
nicznych Japonii, zwracając u- 
vagę na aktywność pewnych Ja
pończyków w wywoływaniu stra j 
ków i na nie powżięcie ze strony 
władz japońskich kroków, celem 
utrzymania prawa i  porządku.

Nowe ultimatum japońskie
Japończycy, jak donosi Reuter,

zgłosili nowe ultimatum władzom 
brytyjskim w Tientsinie. Grożą o- 
ni, iż całkowicie izolują koncesję, 
jeżeli w ciągu 2-ch dni władze bry
tyjskie nie zgodzą się wydać im 
4-ch Chińczyków, którym zarzuca
ją  udział w zamachu na Czeng - 
Sztag - Kanga.

i o a z i  p o a w o a n e ;
L&NDTN (PAT.) W nem i.,„rl, pal,„ .In , ch reprezentował kontrad-

Rokowania z Sowietami
n a  d o b r e j  d r o d z e

LONDYN (PAT.) Chamberlain 
oświadczył w Izbie Gmin, iż ze 
względów, z których zdaje sobie 
sprawę Izba, nie może udzielić in
formacji co do rokowań o porozu
mienie między W. Brytanią, Frań 
cją i Sowietami. Osiągnięto jednak 
ze stadium, pozwalające na uzupeł 
menie oświadczenia, jakie uczynił 
premier 24 b. m. Z ostatniej wy
miany zdań wynika, iż osiągnięto 
Porozumienie co do głównych pun 
któw. Rząd bryty jski, jest gotów 
zawrzeć porozumienie na podsta
wie całkowitej wzajemności. Dał 
do zrozumienia również Rządowi

sowieckiemu, iż jest gotów bez za
strzeżeń przyłączyć się do Rządu 
francuskiego w  udzieleniu Sowie
tom całkowitego wojskowego po
parcia w razie jakiejkolwiek agre
sji przeciwko nim, wciągającej je 
w wojnę z państwami europejski
mi. Nie jest zamiarem trzech mo
carstw ograniczenie porozumienia 
do agresji na ich terytorium.

LONDYN (PAT.) Odpowiada
jąc na interpelację Greenwooda, 
premier oświadczył, iż przedstawi
ciel Rządu brytyjskiego, który uda 
się do Moskwy, nie będzie człon
kiem Rządu.

kapllcy koszar marynarki wojen
nej, odbyło się nabożeństwo żałobne 
poświęcone pamięci ofiar, które zgi
nęły w łodzi podwodnej „Thetis", W 
Blrkenhead dziesiątki tysięcy osób 
wzięły udział w nabożeństwie, które 
odbyło się pod gołym niebem. W tym 
samym czasie w miejscu katastrofy 
z samolotów zrzucono na morze prze 
szło 400 wieńców, wśród 'których 
zwracały uwagę olbrzymi© wieńce od 
marynarki francuskiej, brazylijskiej 
oraz wieniec z wstęgami o barwach 
włoskich, na których widniał napis: 
„Od przyjaciół Włochów".

LONDYN (PAT.) Nabożeństwo ża 
łobne za ofiary katastrofy łodzi pod
wodnej „Thetis" były odprawiono nie 
tylko w wielu miejscowościach w An 
gili, ale i na pełnym morzu w pobliża 
miejsca gdzie zatonęła łódź podwod
na. 50 wdów po marynarzach, którzy 
utracili życie było obecnych na tej 
wzruszającej uroczystości. Prócz 
wdów były obecne matki, ojcowie 1 
najbliższe rodź: stwo. Flotyllę łodzi

mirał, który znajdował się na pokła
dzie poławiacze min „Hebe". W Lon
dynie odbyło się nabożeństwo, na któ 
rym byli obecni wszyscy członkowie

Komisia śledcza
Premier Chamberlain oznajmi w 

Izbie Gmin jaki będzie skład komi
sji prowadzącej dochodzenie w 
sprawie katastrofy łodzi podwod
nej „Thetis".

Uszkodzenie
łodzi podwodnej

HAGA. Łódź podwodna „O. 10“ 
zderzyła się w czasie ćwiczeń z  krą 
żownikiem „Sumatra". Uszkodze
nia łodzi podwodnej są stosunkowo 
niewielkie, tak że zdołała ona o 
własnych siłach dojść do portu 
Nieuwediep.

Rozmowy polsko-angielskie
LONDYN (PAT.) Cała prasa lon

dyńska podkreśla znaczenie narad 
ambasadora Raczyńskiego z premie- 
,em Chamberlainem. „Times" okre- 
żk stosunki polsko .  angielskie jako, 
jaknajlępsze. We wtorek przedmio

tem rozmów był szereg zagadnień 
technicznych, a mianowicie wojsko
wych i gospodarczych. Również inne 
dzienniki londyńskie podkreślają zna 
ozenie, jakie w toku tych rozmów 
piiały tematy z dziedziny wojskowej.

Hitlerowskie agentury
w  N o r w e g ii

Hiszpania także „okrążoną
Tak mówi gen. Franco

PARYŻ- Wygłoszona przez gen. 
Franco mowa zwróciła na siebie 
niemal powszechną uwagę. Ton 
artykułów jes- ostrożny i perswa- 
zyjny, szczególnie co do zagad
nień dotyczących Francji. Prasa 
francuska polemizuje głównie z 
tezą, że Hiszpania jest „otoczo
na" przez wrogów, którzy popie
rali podczas wojny republikanów.

„L‘Epoque" wyraża przy pusz- 
ctenie, że porozumienie z  Francją 
napewno nie nastręcza Hiszpanii 
specjalnych trudności. Natomiast 
„Le Temps", omawiając przemó
wienie gen. Franco, powcaca do 
sprawy materiału wojennego, któ
ry legioniści włoscf i niemieccy 
pozostawili do dyspozycji Rządu

Obcy uchodzą,
LONDYN (PA T.). Chamber- 

lam  oświadczył w  Izbie Gmin, iż 
dotychczas opuściło Hiszpanię 20 
tys. Włochów i 6 tys. Niemców. 
Włoskie siły lotnicze na Majorce 
zostały z-edukowane i  wkrótce 
mają opuścić wyspę.

Głównym ^przedmiotem wymia
ny not, poprzedzającej zawarcie 
układu angielsko - włoskiego, by
ło uzyskanie zapewnienia, iż Rząd 
hiszpański nie ofiaruje żadnych 
baz, gdzie materiał wojenny mógł- 
by pozostać pod kontrolą obcą.

hiszpańskiego- Zdaniem dzienni
ka, dyktator Hiszpanii, który nie
jednokrotnie zaznaczał chęć 
współpracy z narodami Europy i 
utrzymania niepodległości swoje
go kraju poza polityką rywaliza
cji wielkich mocarstw, posiada 

ględy inne, które zmuszają go 
do pewnej uległości w stosunku 
do Niemiec i Włoch. Zresztą, zda
niem dziennika, tu tkwi przyczy
na używania przez gen. Franco 
języka, kóry.n posługują się dyk
tatorzy Włoch i Niemiec. W koń- 
cu artykuł zaznacza, że indywi
dualny temperament narodu hisz
pański—o wyklucza wszelki im
perializm w polityce tego kraju.

swoi wracało
PARYŻ (PAT.). Według ofi

cjalnych danych liczba uchodź
ców hiszpańskich we Francji się
ga 500 tysięcy osób. Od 1 lutego 
powróciło do Hiszpanii 90 tys. u- 
chodźców. Obecnie przeciętnie 
powraca 400 osób- Koszty utrzy- 
mania uchodźców wynoszą 15 fr. 
n i  osobę. Przez pewien czas koszt 
ogólny wynosił 7 milionów dziel
nie, obecnie przewyższa 6 mil. W 
szpitalach francuskich znajduje 
się przeszło 13 tys. rannych i  cho
rych Hiszpanów,

Niemcom nic nie grozi
ze strony Estonii i Łotwy

BERLIN (PA T.). W środę ra
no w  niemieckim ministerstwie 
Spraw Zagranicznych podpisano 
dwa pakty: niemiecko-łotewski i 
niemiecko-estoński. Pakty te pod
pisali: minister Spraw Zagranicz

nych Estonii Selter ze strony E- 
stonii, minister Spraw Zagranicz
nych Munters ze strony Łotwy i 
minister von Ribbentrop ze stro
ny Niemiec.

W alka z okupantami

Niezdrowa ciekawość posłów
i K • ostatnich miesiącach metody 
te były uzupełniane inną procedurą.

Z Oslo donoszą, że na posiedze
niu Stortingu rozrzucono ulotki, 
podpisane przez „Narodowe zgro
madzenie młodzieży", wzywające 
do zerwania z Ligą Narodów, ja
ko z instytucją służącą za parawan 
sojuszom wojskowym pomiędzy 
zachodnimi demokracjami a siłami

LONDYN (PAT.). Odpowiadając 
ną interpelacje kilku posłów w spra- 
Wlv rozmów sztabów generalnych 
"'•ędzy w . Brytanią a Polską, Bu- 
Whnlą, Grecją, Turcją i ZSSR, pre- 

er Chamberlain oświadczył, że 
'wszelkie kontakty tego rodzaju u- 
r^ymywane są w zasadzie przy po

mocy attachatów wojskowych przy
Placówkach dyplomatycznych. Jed-

Przewiduje się, że ostatnia procedu
ra zastosowań., być może na przy
szłość, jednak — zdaniem premiera 
— NIE LEŻY W INTERESIE PU
BLICZNYM UJAWNIANIE JA
KICHKOLWIEK SZCZEGÓŁÓW W 

■ W TEJ HflPZE.

Minister hiszpański 
w Watykanie

CTTTA DEL VATICANO. Ojciec 
Święty przyjął w  czwartek na au
diencji hiszpańskiego min. spraw 
wewnętrzn. Serrano Sunera oraz 
towarzyszącą mu misję, która ba
wi obecnie w Rzymie. Po audiencji 
u papieża członkowie misji złożyli 
wizytę kardynałowi Maglione.

rewolucji światowej oraz ostro a- 
takujące obecny Rząd i parlament 
norweski wraz z czołowymi polity
kami. Jednocześnie w sali Stortin
gu puszczono rakiety i  t. zw. żab
ki oraz rozległy się różne okrzyki.

Aresztowano 22 osoby z pośród 
publiczności na galerii. „Narodowe 
zgromadzenie młodzieży" jest or
ganizacją norweską o charakterze 
narodowo -  „socjalistycznym".

(PAT.)

W Palestynie
HAIFA. 228 nielegalnych emi

grantów żydowskich zatrzymanych 
przez policję ma być zwolnionych. 
Liczba ta  jednak zostanie odjęta 
od kontyngentu, przewidzianego w 
Białej Księdze. 1

Agencja Havasa donosi z Brna: 
Prezydium policji w Brnie opu
blikowało odezwę, w  której, 
wspominając o rozpowszechnia
niu odezw i druków antyniemiec- 
kich przez „nieodpowiedzialnych 
Czsohów", przestrzega ludność, iż 
„ogłaszanie i  rozpowszechnianie 
pc ’obnych odezw będzie surowo 
karane. Prezydium policji wzywa 
również Czechów do zaprzestania 
„propagandy, rozpowszechnianej 
szeptem41 i  unikania wszelkich 
wystąpień przeciwko państwu nie- 
migekiemu.

•  •  "•
PARYŻ (PAT.) Centńdlna orga 

nizacja czechosłowacka we Fran
cji, grupująca j5 .000 członków, wy 
stosowała do ambasady Rzeszy

protest przeciwko stawieniu przed, 
trybunałem ludowym w Berlinie 
politycznego publicysty czeskiego 
Jana Sekanina, członka Izby adwo 
kockiej w Pradze. W proteście or
ganizacja stwierdza, że proces Se
kanina przed trybunałem w Berli
nie, jest jawnym pogwałceniem za 
sad prawa i  sprawiedliwości, gdyż 
Sekanin aresztowany był w  dniu 
'okupacji Czech i  Moraw, a w kilka  
dni później wysłany do Berlina, 
gdzie ma być sądzony i  skazany za 
czyny popełnione przed okupacją, 
w czasie gdy Sekanin był obywa
telem państwa czechosłowackiego 
wolnego i  niepodległego.

Protest domaga się odwołania 
procesu i  uwolnienia Sekanina z 
więzienia.

Iańsl arjiatii ■ f c f t ja
WIEDEŃ, IPAT.) W Wiedniu za

kończy! się sensacyjny i charaktery
styczny proces przeciwko niejakiemu 
Weberowi, który swego czasu z ra
mienia partii narodowo - „socjalisty
cznej" pełnił funkcję komisarza w 
domu mody znanej firmy wiedeń
sko .  żydowskiej Krupnik. Weber o-

skarżony był o zrujnowanie przedsię 
biorstwa na korzyść własną oraz o 
wyzyskanie i  o wiele gorsze obcho
dzenie się z personelem tej firmy, a- 
niżeli to było za czasów poprzednie
go kierowniictwa przedsiębiorstwa. 
Weber skazany został na pól roku 
ciężkiego więzienia.
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Kongres Partii Pracy P rzegląd  p rasy
W końcu maja i  na początku 

czerwca odbył się w Southport 
kongres angielskiej Partii Pracy, 
w którym wzięło udział ok. 800 de 
legatów.

Z  ważniejszych momentów i u- 
chwał kongresu podajemy nastę
pujące.

W sprawach polityki zagranicz
nej przyjęto ogromną większością 
(2363,000 przeciw 55,000) rezo
lucję, potępiającą politykę Cham
berlaina. Rezolucja domaga się 
odbudowy prawdziwej Ligi Naro
dów i stwierdza, że „pokój trwały 
może być osiągnięty tylko przez 
szanowanie prawa międzynarodo
wego, zorganizowanego dla zmniej 
sźenia głównych przyczyn wojny i 
podniesienia poziomu życiowego 
we wszystkich krajach".

Zasługuje na podkreślenie, że 
pos. Nóel Baker, uzasadniający re
zolucję, stwierdził, że Partia Pracy 
utrzymuje żywy kontakt z masami 
niemieckimi: „Piszemy odezwy dla 
nielegalnej prasy niemieckiej, roz
powszechnianej w  kraju Hitlera. 
Usiłujemy wyjaśnić ludowi niemiec 
kiemu, że nie pragniemy go „okrą
żać", lecz że dążymy do „okrąże
nia napaści" — oświadczył NSe! 
Baker.

Kongres przyjął projekt partyj
ny eo do polityki obrony państwa. 
Projekt przewiduje powołanie na 
miejsce obecnego ministerium 
„koordynacji obrony" nowego mi- 
niąferium o bardziej szerokim za
kresie działania i  w  skład którego 
weszliby szefowie trzech rodzajów

Król angielski
na ziemi amerykańskiej

NIAGARA FALLS (PAT.). 
Okeło pól miliona ludzi przyby. 
ło z całej Kanady, aby być obec
nym w czasie historycznego mo
mentu przejścia pociągu królew
skiego z Kanady do Stanów Zje
dnoczonych przez most ponad 
Niagarą. Angielska para królew
ska spożyła ostatni obiad na tere- 
nie Kanady, zatrzymując się w 
hotelu tuż przy słynnym wodo
spadzie. Parę królewską, która 
zasiadła przy stole na tarasie z wi
dokiem ną wodospad, witały dzie
siątki tysięc; dzieci szkolnych, 
zwiezionych tu speęjółnymi pocią. 
gttpi nawet z dalekich okolic Ka. 
na-dy. Władze kanadyjskie czynią 
wszystkie starania, aby umożli. 
wić jaknajszerszym masom oby
wateli zobaczenie chociażby z da
leka pary monarszej.

N IA G A R A  FA LLS . Po raz pier
wszy w  histori Stanów Zjednoczo
nych król angielski stanął na ziemi 
amerykańskiej, kiedy pociąg kró
lewski przybył z Kanady o godz. 
5.46 (czas europejski).

Parę monarszą powitał ambasa
dor bryty jsk i sir Ronald Lindsey, 
który przedstawił królowi i  królo
wej sekretarza stanu Cordeia Hul- 
Ia. Amerykańskiemu sekretarzowi 
stanu towarzyszyli tzioakowie ko
m itetu, w skład którego prócz 
przedstawicieli społec^iLtwa ame
rykańskiego wchodzi, również adju 
tancl, mianowani przez prezydenta 
Roe’,evelta, którzy będą towarzy
szyli królowi w  podróży jego po 
Stanach. Dworzec b y ł przybrany 
barwami brytyjskim i i  amerykań
skimi. N a  peronie ustawiła się kom 
pania honorowa pułku gwardii. Po 
ciąg stał ńa stacji zaledwie 19 mi
nut. O godz. 2.59 udał się

broni, oraz minister zaopatrzenia 
wojennego, którego zadaniem by
łoby m. in. walka z nadmiernymi 
zyskami fabrykantów broni.

Kongres potępił wprowadzenie 
przymusowej służby wojskowej, 
ale odrzucił wniosek, domagający 
się wycofania ruchu robotniczego 
ze współpracy w dziele obrony 
państwa, z wyjątkiem obrony bier 
nej. Rezolucja Egzekutywy za 
dalszą współpracą we wszystkich 
działach obrony ludności cywilnej 
przeszła ok. 2 milionami głosów 
przeciw ok. 600 tys.

Kongres znowu dyskutował o 
Froncie Ludowym, w związku ze 
sprawą wydalenia pos. Crippsa i 
kilku innych. Jak już donieśliśmy, 
kongres potępił Crippsa i zatwier
dził wydalenie go z partii. W  dys
kusji nad samym zagadnieniem 
Frontu Ludowego padły bardzo 
ostre słowa pod adresem jego zwo 
lenników, których jeden z mów
ców nazwał „akrobatami a nie de
mokratami". Kongres większo
ścią 2,360,000 głosów przeciw 
248,000 odrzucił wniosek, doma
gający się od Partii rokowań z li
berałami i  komunistami, celem u-

drogę do Waszyngtonu.
Władze bezpieczeństwa wobec 

olbrzymiego napływu ludności, pra 
gnącej powitać króla, przedsięwzię 
ły  wszelkie środki ostrożności. N a  
przestrzeni 10 kim. dzielącej grani 
cę Kanadyjską od dworca w Nia- 
gara Falls wzdłuż toru ustawiono 
8.000 żołnierzy. W  chwili, gdy po
ciąg królewski m inął granicę ame
rykańską, rozległa się salwa 21 
strzałów armatnich.

Do Buffalo pociąg królewski 
przybył o godz. 4-ej. K ró l i królo
wa na krótką chwilę ukazali się na 
platformie wagonu obserwacyjne
go.

Dwie olbrzymie lokomotywy z 
wielką szybkością prowadzą pociąg' 
królewski ku stolicy Stanów Zjed
noczonych. N a  dworcu (Union Sta- 
tion) powita parę królewską pre
zydent Rooserelt wraz z małżonką.

Olbrzymie tłum y ludności obli
czane na 600 tys. osób już oczeku
ją  na ulicach Waszyngtonu prze
jazdu orszaku królewskiego.

Według „New York Herald Tri- 
bune“ K ró l i  Cordell H u ll odbyli w 
pociągu przed udaniem się na spo
czynek dłuższą rozmowę. Dziennik 
twierdzi, iż  druga rozmowa odbyła 
się przed śniadaniem....

F R A N K F U R T  n. M . (P A T ).
W środę w południe wojskowy sa
molot w czasie lotu ćwiczebnego 
nad miejscowością Gelnhausen u- 
legł katastrofie. Spadający samo
lot. spowodował pożar kilku do
mów. Załoga, składająca się z 
3 oficerów lotnictwa, poniosła 

dalszą śmierć.

tworzenia Frontu Ludowego. A 
jednomyślnie końgres odrzuci! 
wniosek, by nanowo podjąć dysku 
sję nad nad sprawozdaniem Egze
kutywy, dotyczącym sprawy Fron
tu Ludowego. Tym samym spra
wa ta ostatecznie schodzi z po
rządku dziennego dyskusji partyj
nych.

Kongres wypowiedział się prze
ciw „Białej księdze", czyli przeciw 
polityce Rządu w sprawie Palesty
ny.

Na przewodniczącą Partii na 
rok następny wybrano Iow. Ayr- 
ton Gould. Jest to już trzecia ko
bieta, piastująca godność przewód 
nićzącej Partii Pracy.

I diabeł nie wydrze!
„Kto dostanie w igrze, temu i  dia

beł nie wydrze" — czytamy w księ
gach przysłów polskich. Istotnie 
może „diabeł" przyoblekać się. w naj
rozmaitsze postaci, może używać 
wszelakich podstępów — jeśli kto 
coś posiadł, posiadaczem zostanie 
bez względu ńa okoliczności.

żeby zostać posiadaczem, trzeb*

(i N  nowi Mim IIP.?
Ukazał się pierwszy raport do- 

toczny nowego dyrektora Między
narodowego Biura Pracy, którym 
jest Amerykańiń John G. W inant 
Nad raportem tym rozwinie się 
dyskusja na 25-ej sesji M. B. P., 
która zebrała się wczoraj w  Ge
newie.

Na wstępie dyrektor wytacza 
akt oskarżenia przeciw gospodar-, 
ce wojennej państw zagrażających 
pokojowi, które narzuciły taką sa
mą gospodarkę innym państwom. 
Gospodarka ta prowadzi do takich 
absurdów, jak np. brak sił robo
czych w zakładach zbrojeniowych 
pewnych państw, podczas gdy w 
większości krajów bezrobocie obej 
muje jeszcze 15 do 20% robotni
ków.

Dyrektor podkreśla konsekwen
cje zamętu międzynarodowego, wy 
wołanego wyścigiem zbrojeń. 
Świat żyje w „chorym dobroby
cie" zbrojeń, ńa które wydaje się 
16 !niliafdó\V dolarów rocznie. W 
przeciwieństwie dó kapitałów in
westowanych w  roboty publiczne, 
a służących do rozładowania za
stoju ekonomicznego, wydatki na 
zbrojenia zakłócają gospodarstwo 
międzynarodowe i narodowe po
szczególnych krajów. One parali
żują inne gałęzie wytwórczości. 
One pochłaniają wielką część do
chodu społecznego. One prowadzą

Na rozpoczętej wczoraj a.roez-' 
nej sesji Międzynar. Konferencji 
Pracy omawiane będą ni- in. spra
wy szkolenia zawodowego, spra
wy rekrutacji, pośrednictwa prą
cy i warunków pracy robotni
ków-emigrantów, czasu pracy w ko 
munikacji samochodowej, wresz
cie zagadnienie skrócenia esasu 
pracy w przemyśle, handlu i biu
rowości oraz w kopalniach węgla.

W konferencji weźmie udział 
delegacją polska w następującym 
sl ładzie:

gacja rządowa z przewod
niczącym delegacji p- min. dr. Ty
tusem Komamickitn i p. Maria
nem Klotlęm, gl-wnym inspekto
rem pracy na czele.

WALKA Z  HITLERYZMEM 
W  NIEMCZECH.

„Czas" zamieszcza korespon
dencje o tym, jak pracują i  pro
wadzą propagandę przeciwnicy 
hitleryzmu w Niemczech. Propa
ganda ta płynie szerokim nurtem 
i jest nader pomysłowa ze wżglę 
dn na represje j  niesłychaną czuj 
ność licznej policji.

Przeciwnicy hitlerowskiego re
żimu swym sprytem i odwagą 
zwalczać muszą nie tylko tajną 
policję—osławione „Gestapo". O- 
prócz tego istnieje nic mniej, jak 
pięć innych różnych organizacji 
policyjnych:

1) policja regularna,
2) Feldpolizei, t  j. policja Hi-

mieć pieniądze, żeby mieć pieniądze, 
trzeba grać na Loterii Klasowej. 
Gdy się g ra  na  loterii, wygrywa się 
pieniądze,, a  z wygraną w  ręce i  
na już sobie kpić ze wszystkich 
„diabłów" świata, bo można zawsze 
umiejętnie wykorzystać nabyte pie
niądze w  ten sposób, że nikt i  nic nie 
zdoła ich Wydrzeć.'

do podniesienia kosztów utrzyma
nia i narzucają ludności wszelkie 
ograniczenia.

Ta gospodarka wojenna stanowi 
stałą groźbę dla ustawodawstwa 
społecznego. Wszędzie uszczupla 
się to ustawodawstwo ze szkodą 
dla bezpieczeństwa życia i zdro
wia mas pracujących.

I Winant na szóregu przykła
dów z Niemiec i Japonii wskazuje 
jak fatalnie odbija się gospodarka 
wojenna na ludności pracującej.

Dyrektor M. B. P. przeciwsta
wia tej rujnującej kraj gospodar
ce — gospodarkę państw, prowa
dzących na wielką skalę roboty 
publiczne.

Raport tchnie wiarą w instytu
cję genewską. Wszystkie instytu
cje, służące dziełu pokoju i rozwo 
ju społeczno -  kulturalnego ludzko 
śd, a wystawione obecnie często 
na śnniećh, jako rzekomo niepo
trzebne i zbyt kosztowne, pochła
niają mniej pieniędzy, niż jeden 
wielki okręt wojenny — stwierdza 
Winant.

Pierwszy raport nowego dyrek
tora M. B. P. pozostawia po prze- 
cżytaniu dobre wrażenie. Widać,, 
że pochodzi od człowieka szero
kich horyzontów i energicznego 
szermierza ideałów, przyświecają
cych instytucji genewskiej.

Delegacja pracodawców: dole
g a  - p. dyr. Mieczysław Jastrzę
bowski i zastępca delegata p. 
d ) ..  Wiktor Strzesze weki.

Delegacja robotnicza: delegat 
tuw. Jan Stańczyk, sekretarz ge- 
ne -alny Centralnego Związku 
Górników i doradca techniczny— 
p. Wiktor Kościński, wiceprezes 
Unii Związków Pracowników U- 
myślowych.

Rohoiaky
popieraicle 
SMOie pismo

tlerowskich Oddziałów Szturmo
wych.

3) Sicherheitspolizei, policja bez 
picczeństwa, działająca w ramach 
oddziałów S. S.,

4) policja Hitlerjugend, spełnia 
jąca rolę informatorów,

5) tajna policja różnych deka- 
sterii rządowych.

By zmylić czujność tego potęż
nego aparatu antyhitlerowcy mu
szą umiejętnie maskować swą 
propagandę, muszą uciekać się do 
wybiegów.

Sposobów tych jest wiele. Oto 
kilka z nich:

„Podczas ostatnich zawodów o- 
limpljsklch w  Berlinie cyrkułowa 
ły przewodniki z formy zewnętrz 
nej i wyglądu najzupełniej podo
bne do przewodników oficjalnych, 
w rzeczywistości zaś książki te 
dawały szczegółowe informacje o 
obozach koncentracyjnych, wię
zieniach, aresztowaniach i  egzeku 
cjach".
Albo:

„Pomysłowa reklama dla 
„Schwarzkopf Shampoo" zawiera 
wyszczególnione sprawozdanie 
walki Pastora NiemoUer'a o wol
ność sumienia. Inna, sławiąca zna 
ną. pastę do zębów. de facto Jest

kiego Komisarz* przy Lidze N a
rodów w sprawie uchodźców nie
mieckich. ..Pierwsza pomoc wnłe 
szczęśliwych wypadkach" — ze
wnętrznie dokładna kopia znanej 
oficjalnej broszury — poucza o 
prześladowaniu kościołów w Niem! 
czech.

„ jak  grać W bridge‘a", omawia 
właściwie tem at „jak należy pro- 
wadzić akcję antifaszystowską w 
organizacjach hitlerowskich". 

Ulotki te - i inne znajdujemy 
wszędzie na ulicy, w  skrzynkach 
do listów, w  drzwiach. Rozrzuca
ją ie przechodnie, pędzący moto
cykliści, a nawet lotnicy.

Na muraćh wypisywane są 
wierszyki w  rodzaju: (podajemy 
w  tłumaczeniu):

„Nie chcemy malarza z Bożej 
łask i nie chcemy Fuhrera z Berch 
tesgaden. nie chcemy stałej po
trawy ze śledzia, chcemy żreć jak 
feldmarszałek Goering".

„Czas" wreszcie opisuje jak i 
gdzie fabrykowany jest ten cały 
obfity antyhitlerowski materiał:

„Część tej literatury drukowa
na jest w samych Niemczech. Za- 

drukamie pracują 
lasach, nawet na 

cmentarzu. Ale większość mate
riału szmuglowana jest z zagra
nicy. Sympatyzujący z ruchem 
pracownicy kolejowi przechowują 
pączki w  węglu przy lokomoty
wach^ Majtkowie wynajdują w 
tym Celu odpowiednie skrytki na 
statkach. Barki, płynące Renem i 
Dunajem, starają się przemycić ten 
towar w umówionych zgóry punk 
tach na ląd. To też dzięki tym 
środkom we wrześniu 1938 r. sze-; 
roko rozpowszechnioną była w 
Niemczech następująca proklama- j 
cja:

Idziemy przez ż»de“  w „Majestiiu"
niezwykły talent dopiero w  fUrtł® 
tym  objawił się w całej -etai i  •’®' 
mesa Stewarta, niezapomniane#0 
bohatera „Siódmego nieba".

„Idziemy przez życie" powinni Z®’ 
baczyć wszyscy. Niskie ceny &“ '  
tów w kinie „Majeetic" _  balK°" 
75 gr., parter 1 zł. — umożliwią 
najszerszym warstwom publtezft<Wc •

W dniu dzisiejszym występuje ki
no „Majestic" z premierą najciekaw 
szego i najoryginalniejszego filmu 
sezonu p. t. „Idziemy przez życie". 
Rzadko :arza się oglądać na ekra
nie film równie wielki i wspaniały 
zarówno ż e  względu ńa frapujący 
teińat. jak  i ns reżyserię i grę nie
zrównanej Caroli Lombard, której

żyć jako wolni Niem. 
lennej propagan. 

dy, ucisku i  eksploatacji, chcemy. 
pokoju, wolności i godnej pracy
dla siebie i wszystkich innych lu . 
dów".

Potężny, tak  bardzo reklamo
wany gmach, zdaje się spoczywać 
na niezupełnie trwałych, pewnych 
fundamentach..."

oświadczenie jana
NEPOMUCENA M ILLERA.

Pisma faszystowskie w rodzaju 
„Prosto z Mostu" na tle ostatnich 
wypowiedzi Jana Nepomueeną Mi 
llera chciały go przyhołubłć do 
swego obozu. W tym duchu ar- 
tykuł w „Prosto 2 Mostu" zamie
ścił p. Alfred Łaszowski, zajmu
jąc się poglądami J. N. Millera i 
jego stosunkiem do socjalizmu,

W  odpowiedzi na to w „Dzien
niku Powszechnym" Jan Niepomu 
cen Miller wyprasza sobie niepro 
szoną opiekę:

„Ponieważ o niczyją protekcję 
ani opiekę — nawet mimo poczu
cia krzywdy i  niczym niezasłużo- 
nej banicji — nie zabiegam, . po
zostawiając p. Łaarowskiew. 
względną swobodę w  klasyfiko
waniu zjawisk przekonaniowe, pł 
soafafę wt razie, a  mam nadzieję, 
że i  na przyszłość zarówno 
szą jak  i dalszą, — tym, czym by" 
łem od la t dwudziestu, t .  j .  so. 
cjoKstą".

GDAŃSK.
Powróciwszy z dłuższego ,,ur-' 

lopu" komisarz L ig i Narodów 
prof. Burchardt odbył i  odbywa 
szereg konferencji. Z wypowiedzi 
jego wynika, że zamierza dążyć on 
do jakiegoś „kompromisu", aby 
z czasem doprowadzić do defini
tywnego rozwiązania. Na ten te
mat pisze „Glos Narodu":

„Odróżniamy wyraźnie dwa kto
runki w  nastrojach ludności Gdań 
ska:

pokojowy, który reprezentuje 
ludność osiadłą, wojenny, który 
prowadzą elementy importowane 
z Rzeszy.

Wszystkie awantury, które n» 
terenie Gdańska wybuchły w  ó- 
statnlm  czasie, nie są  przejawem 
jakiegoś niezadowolenia ludności 
gdańskiej, ale machinacyj czynni’ 
kóv> sewnątrsnycJi. Zachowujemy 
wobec nich spokój. Strzeżemy 
swych praw i  powtarzamy: niech 
się awanturnicy wyszumią! W

Prof. Burckhardt — przypusz
czamy — zorientował się należy-, 
cie w te j sytuacji. I  wie, eo nale
ży sądzić o ostatnich incyden
tach. To go powinno doprowadzić 
do przekonania, że ńa „kompro
mis" jest ju z sa póino, albo gru
bo za wcześnie, co na jedno wy
chodzi...

Dopóki w Rzeszy panuje impe
rializm i on nadaje ton politye* 
zagranicznej tego państwa, Pol
ska nie zgodzi się ne żadną sm fa  
nę atatyin  W. M. Gdańska, któr* 
by była równoznaczna z dalszym 
podrywaniem jego suwerenności- 
Bo toby było przygotowywaniem 
„Anechlussu" Gdańska".

S-EK.



p. Hulka-Łaskowsfci

B Ł Ą D  H I T L E R A
Kiedy H itler występował na 

widowni polityoanej jako „mąż o- 
patrznościowy", ratujący cywili* 
racje zachodnią przeciwko nasta
jącej na nią masonerii połączo- 
nej  a komunizmem i Bóg wie z 
Mym *am jeszcze, znajdował 
chwalców i  zwolenników po ca- 
jym świecie tród takich mianowi
cie, co na różne nowinki patrzą 
jak pewne młode stworzenie 
malowane wrota.

Co to był za ruch w Niemczech 
i  jak ładnie szumiało w główkach 
przeznaczonych do pozłoty! Już 
nie ozynił cudów, ja k  wszyscy do- 
tychczasowi cudotwórcy, ale je 
wyrabiał całymi seriami, maso
wo. Zlikwidował bezrobocie, roz
gromił Żydów, porozpędzał na 
cztery wiatry masonów, pozamy
kał w obozach koncentracyjnych 
marksistów i w bTaku dalszych 
nieprzyjaciół zabrał się do obu 
kościołów: katolickiego i  ewange- 
lickiego. A  przy tym nie przestał 
dozbrajać Niemiec, aż były uzbro. 
jonc kolosalnie, gigantycznie, pi- 
ramidalnie-

I  nagle: ba łt! Coś nie poszło 
tak, jak to sobie wyobrażał twór
ca wielkiego sennika narodowo- 
jocjalistyczoego czyli „M ein 
Kampfu". Autor rozwlekłych pro. 
pagandystycznyeh wynurzeń nie 
liczył się z tym, że stanie się kie
dyś kanclerzem i że program jego 
pamiętnika kłócić się będzie z 
wynikami jego własnej polityki, 
Francja była dla niego krajem 
„zanegraonym**, „zamnrzynio- 
nym“ , Rosja czekała na zabór ja 
ko ,»przestrzeń życiowa" trzeciej 
Rzeszy, Włochy nie wchodziły w 
rachubę jako sojusznik, bo zagar
nęły Tyrol południowy, Polska 
miał* zniknąć z powierzchni 
świata politycznego jako niemiła 
zapora i  tylko Anglia pozostawa
ła jako jedyny sojusznik, z któ
rym można dogadać się i  podzie
lić światem.

G , co z obowiązku przeczytać 
musieli ciężką i  nudną kichę 
„Mein Kampfu", czekali i  patrzy
l i  po monachijskich podróżach 
Chamberlaina, myśląc, czy może 
jednak H itle r nie jest jasnowi
dzem i  czy nie przewidział rze
czy, które były dla innych ludzi 
niedostrzegalne? Anglia nie chcia 
ła wojny, oddała Niemcom Sude
ty i  usty wielkiego iluzjonisty z 
parasolem głosiła, że oto wszyst
kie przyczyny tarć zostały pousu- 
wane i  nastaje era pokoju. Nieje
den myślał, że teraz właśnie na
stała chwila, w której H itle r za
cn ie chytrae dyskontować swoje

Zagłęliii! Dąbrowskie jest (zerwane
C y fr y  m ó w ią

Wybory odbyte w  dniu 21 maja 
r- b. w Zagłębiu Dąbrowskim by
ły dużą niespodzianką dla Ozonu
* endecji, gdyż partie te, : 
jące głębokich nurtów, istnieją
cych w masach robotniczych, bra
ły za dobrą monetę powierzchow- 
®y blichtr i  szumowinową piankę 
Pływającą po powierzchni życia i
* Pianki te j snuły dla siebie świet 
ne horoskopy.

Rzeczywistość uderzyła ich n i
by obuchem w  głowę. Widać to 
eobrze z komentarzy prasowych, 
“uwierających najśmieszniejsze 
nieraz fantazje, którym i usiłują 
usprawiedliwić swoją sromotną 
klęskę.

Dziś już odpadł konik żydowski: 
w to Żydzi przyczynili się do suk 
su P.P.S.; gdyż Żydzi w  zasa- 

» .d°stal* więcej mandatów, 
“ niżeli im z proporcji przypadało, 
p p « °  m°Sli oni głosować na 

S. Na koniku komunistycznym 
mogą wyjechać, gdyż P.P.S. 

Zagłębiu zawsze prowadziła i 
Prowadzi ostrą walkę z komuni- 
T *® 1- *  więc komuniści nie mogli 
"^Pomagać swoich wrogów P.P.S. 
^ 7 *  ładnego ty lko  ozonowcy i  en- 
*ey nie chcą się przyznać, do te- 
o, ze są już bankrutami, nie ma- 
ą^ rni nic do szukania w masach.

Ozon akcje wyborczą prowadził 
”  asowo": urządzał dziesiątki 

ecow, na zgromadzenia m iał do

weWe. Przyjaźń angielsko - nie- wyspy. A n i przypuścić H itle r nie 
.®7?a .ta* a bliska i  taka chcia!, a b y  A n g lia  n ie  p r zy ję ła

możliwa! i  tyle można było na 
n ie j zarobić! Można było doga
dać sdę z Chamberlainem nawet o 
kolonie i  Bóg wie, o co tam je
szcze.

A le  H it le r  n ie  w y tr zy m a ł. Z ro 
b i ł  sobie plan zlikwidowania Cze. 
chosłowacji już dawno temu i  nie 
umiał zrewidować tego planu, nie 
dostrzegał zmian, jakie pozacho- 
dziły w świecie i  nie umiał zro
zumieć, że po okresie „burzy i 
naporu" musi nastać okres twór
czego pokoju. Ruszył na Czecho
słowację i  zagarnął ją właśnie 
dlatego, że obiecał udzielić je j 
gwarancji zabezpieczających je j 
istnienie w granicach, jakie po
wstały po wyłączeniu Sudetów. 
Z a  w cześn ie  o d k r y ł  k a r ty  i  pou
czył świat, że jednoczenie wszyst
kich Niemców w jednym Reichu 
to ty lko kawał sprytnego propa
gandzisty, bo w gruncie meczy 
chodziło o zaspokajanie apety
tów im p e r ia l is ty czn yc h , nigdy nie 
zaspokojonych-

Chamberlain, k tóry po gorą
cych dniach monachijskich chęt
nie ulegał złudzeniu, że ostatecz
nie i  skutecznie zaspokoił apety
ty  zmoka germańskiego i  że zape
w n ił światu pokój przynajmniej 
nr. la t dziesiątek, ocknął się na
gle ze swego marzenia. Nie było 
w nim  zapewne żadnych skłonno
ści do opłakiwania Czechosłowa
cji, ale zaniepokoiła go m etoda . 
Stary gentleman angielski ceni 
jednak swoje słowo i  gdy coś mó
wi, to czuje się zobowiązany wła
snym słowem. Nie byłby się zbyt
nio oburzał, gdyby śród trakta
tów pojaw ił się czasem świstek 
papieru, albo śród banknotów ja
k i mniej łub więcej udany falsy
fika t, ale same świstki papieru i  
same falsyfikaty? N o !

I  poszło! Jedyny możliwy so
jusznik Rzeszy, jedyny partner u- 
znany za godnego współpracować 
z trzecią Rzeszą, przepadł. H i tler 
spostrzega, że „dwie dusze żyją w 
piersi mej, niestety!“  Jedna dusza 
pisała JWein Kam pf" i  biegła na 
spotkanie W ielkie j Brytanii, dru
ga zrobiła p o tw o rn e  g łu p s tw o , bo 
okpiła tę Wielką Brytanię, wie
dząc, że takich rzeczy się nie za
pomina i  nie przebacza. A  tak 
już było wszystko ślicznie upla- 
nowane: Tobie zając i  sama, a 
mnie soból i  panna! Panuj sobie, 
Wielka Brytanio, nad morzami, a 
mnie zostaw kontynent Europy. 
Będę go obrabiał na swój sposób, 
tak, jak ty  obrabiam mo-rza i  ich

dyspozycji wszystkie sale kinowe; 
endecy również odbywali wiece 
w salach kinowych —  ty lko dla 
P.P.S. drzwi tych sal były zam
knięte, zwłaszcza w Sosnowcu, Bę
dzinie i  Czeladzi akcja wiecowa 
przez naszą partię nie była w ogó
le prowadzona poza skromnymi 
zebraniami w lokalach dzielnico
wych, gdzie z trudem pomieścić 
się mogło najwyżej 100 ludzi.

Wiece przez nas zwołane pod go 
łym  niebem nie odbyły się, gdyż 
starostwo zabroniło ich.

Święta 1-go Maja- również nie 
mogliśmy wyzyskać dla celów wy
borczych z powodu zakazu mani
festacji i  jedną jedynie salę kino
wą na wiec 1-majowy w Sosnow
cu otrzymaliśmy —  jednak z za
strzeżeniem przez właściciela, że 
nic o sprawach samorządowych na 
wiecu tym mówić nie będziemy.

A  mimo to  wyszliśmy z wybo
rów zwycięsko, bez masowej agi
tacji z naszej strony, masy poszły 

nami.
Wystarczyły tylko dwie ulotki 

wydane przez P.P.S. i  rozkolpor
towanie kartek wyborczych, a bez 
wysiłku odnieśliśmy zwycięstwo.

Niech przemówią cyfry:
W  Sosnoiccu :
uprawnionych do głosowania było 
65 tysięcy wyborców. Głosowało 
46.351 osób —  ponad 70% upraw
nionych.

od niego gwarancji granic i  pra
wa do mórz w zamian za takie 
głupstwo, jak kontynent.

Zwaliło się wszystko z wielkim 
hukiem. W roku 1914 cesarz W il
helm p rz e m fia ł « aktorskim pa
tosem, że nie ustąpi dopóki nie 
zwycięży, stroił się w groźne 
srebrne kaski, pobrzękiwał pała
szem, gdy kroczył przed frontami 
swoich żołnierzy. Szanse m iał cu
downe: Rosja, wiadomo, była ko- 
losem na glinianych nogach, co 
się pokazało już podczas wojny 
japońskiej, Francja była dość sa

W wagl n a  c z a s ie
Źyjemy w  okresie psychicznego dwuanizydynę, środek drażniący

pogotowia wojennego. Uczymy się 
myśleć o wojnie ze spokojem, bez 
patosu, poprostu tak, ja k  myśli o 
niej żołnierz. Nie ma już ludno
ści cywilnej, jest jeszcze ty lko lu
dność nieumundurowana.

Na kursach Opl. zapoznajemy 
się z taktyką wojny błyskawicznej 
i  totalnej, z działaniem gazów bo
jowych, bomb zapalających i  bu
rzących, a przede wszystkim przy 
zwyczajamy się do myślenia kate
goriami wojennymi. A  to jest 
wiele trudniejsze, aniżeli opano
wanie zasad i  formuł obrony czyn 
nej, czy biernej. Bo przecież pra
wo wojny a prawo pokoju, to  prze 
elwieństwa, między którymi niema 
pomostu. Wojna już z natury swej 
jest i  musi być zaprzeczeniem hu
manitaryzmu; wojna jest i  
być zaprzeczeniem kultury.

Pokój jest wielopłaszczyzno
wy, drogi tworzącej ku ltu ry  są 
strome, cele dalekie. Wojna 
ty lko jeden realny bliski cel: zwy
cięstwo, a wszystkie drogi i  środ
k i, które do niego prowadzą 
dobre i  słuszne. Tam, gdzie roz
strzyga przemoc, tara nietylko mil 
czą muzy, ale i  te wszystkie poję
cia, uczucia i  tęsknoty, które nau
czyliśmy się cenić w czasie poko
ju . Inne tu  rodzą się cnoty, inne 
wartości moralne.• «

W roku 1889 i  1907 państwa 
europejskie w obawie przed nisz
czycielskimi skutkami gazów bo
jowych zawarły międzynarodowy 
układ w Hadze, zobowiązując się 
nie stosować na wojnie środków 
chemicznych.

Już w październiku 1914 r . wy
strzelili Niemcy pod Neuve-Cha- 
pelle 30 szrapneli, zawierających

Głosowało wyborców na listę 
P.P.S. 22.214 — 25 mandatów; 
listę Ozonu 12.214 — 14 manda
tów, na lista endecji 4.117 — bez 
mandatu; na listę Bundu 1.5?.2 — 
2 mandaty; na pozostałe lis ty  ży
dowskie 6.214 —  7 mandatów. Ra
zem 48 mandatów.

Dzięki okręgowej ordynacji wy
borczej zmarnowano 4.117 polskich 
głosów endeckich, rozrzuconych 
w  16 okręgach, natomiast Bund 
i  Żydzi skupieni w dwóch okręgach 
uzyskali 9 mandatów na 7,800 gło
sów.

Poprzednio w Radzie miejskiej 
m ieli: P.P.S. 9 mandatów, Żydzi 
9 mandatów, endecy 0 mandatów i 
Ozon 27 mandatów.
W D ą b ro w ie  G órn icze j:

Głosowało ponad 80% upraw
nionych, na lis ty  P.P.S. głosowało 
9.300 — 22 mandaty; na Usty 
O.Z.N. głosowało 3.950 —- 9 man
datów; na lis ty  endeckie głosowa
ło  1.834 — bez mandatu; na listy 
żydowskie głosowało 503 — 1 man 
dat. Razem głosowało 15.587 — 
32 mandaty.

W poprzedniej Radzie P.P.S. 
miała 10 mandatów, resztę Ozon.

Cyfrowe wynik i wyborów w Bę
dzinie, Czeladzi i  Zawierciu, gdzie 
również P.P.S. odniosła zwycię
stwo podamy osobno.

motna i  nie wiadomo było, czy 
Anglia z nią pójdzie. Ale nawet 
gdyby poszła, któż się je j w 
Niemczech bał? Nie miała armii, 
nie miała żadnego zaopatrzenia 
dla n ie j i  trzeba było dopiero 
tworzyć armię, przemysł wojenny 
i  t* d. Zaś Rzesza miała po swej 
stronie Austro-Węgry, Bułgarię, 
Turcję, Z Berlina pędziły na po
łudniowy wschód pociągi BB 
(Berlin-Bagdad), a z Bagdadu 
jakież cudowne otwierały się 
perspektywy! Odebranie Angli
kom /ielkicb połaci A z ji i  A fry
k i, zamknięcie ich na wyspie i 
zabranie się <k' używania radości

nos i  przewody oddechowe.
22 kwietnia 1915 r. pod Ypres 

użyli Niemcy po raz pierwszy chlo

12 lipca 1917 r . znowu pod Y- 
pres strzelają Niemcy pociskami, 
wypełnionymi nowym gazem pa
rzącym, nazywanym odtąd Ipery
tem.

Sprzymierzeni zastosowali w ca
łe j pełni odwet gazowy.

25 września 1915 r. pod Loos 
wykonywają Anglicy pierwszy a- 
tak gazowo - falowy. Francuzi 
przeprowadzili ogółem 20 napadów 
falowych, a w maju 1918 r. odpo
wiadają Niemcom straszliwymi po 
ciskami iperytowymi.

Tak zrealizowano w czasie woj
ny światowej trakta ty  i  uroczyste 
zobowiązania, mające na celu zła
godzenie okropności wojny, 
dobnie będą realizowane w  przy
szłości — gdyż takie właśnie jest 
odwieczne i  jedyne zadanie wojny: 
zniszczenie i  unicestwienie przeci
wnika.

Tworzenie jest przywilejem po
koju.

■ Z prawa wojny uczynił faszyzm 
i  hitleryzm prawo pokoju. W imię 
nowego m itu krw i i  rasy, w imię 
nowej „moralności" panów i 
dzów zerwano z tym i elementami 
kultury, które łączą i  
człowieka do człowieka. Odwró
cono się od Ideałów humanizmu, 
od obiektywnych kryteriów i  od

Przed kilku dniami zamieścili
śmy sprawozdanie z kongresu pe
dagogicznego Z. N. P. Poniżej da- 
jemy kilka uwag krytycznych, na
desłanych nam przez wybitnego 
działacza pedagogicznego. Red.

Zwołanie kongresu pedagogicz
nego Z. N. P- po ośmioletniej 
przerwie, właśnie w czasie, kiedy 
opinia publiczna jest całkowicie 
zaabsorbowana wypadkami zew
nętrznymi, pozwalało sądzić, że 
przedmiotem obrad kongresu bę
dą nie teoretyczne, ogólnikowe 
rozważania, ale zagadnienia doj
rzałe do rozstrzygnięcia i  należy- 
c' rzy gotowane do amobilizowa 
nią op in ii publicznej w  celu pod
jęcia walki o poprawę obecnego 
stanu rzeczy.

Można ty ło  sądzić, że kongres 
będzie nie ty lko  rodzajem k ilku 
dniowego kursu pedagogicznego, 
choćby na najwyższym poziomie, 
nie ty lko polem do dyskusji na 
tematy bardzo interesujące, ale 
także wyrazem dojrzałej, opartej 
na doświadczeniach codziennej 
pracy nauczycielskiej oceny na
szej rzeczywistości szkolnej.

Można się było spodziewać rów
nież, że kongres, odbywający się 
pod hasłem „wychowanie a struk
tura społeczna" nie tylko zwróci 
uwagę na powszechnie znany fakt, 
że zarówno organizacja szkolni
ctwa, ja k  jego programy naucza
nia i  wychowania nie liczą się 
ze strukturą społeczną Polski, ale 
rzuci snop światła na przyczyny 
tego zjawiska i  szukać będzie spo
sobów jego usunięcia-

Można było takiego podejścia 
do zagadnień pedagogicznych o- 
czekiwać na ostatnim kongresie 
chociażby dlatego, że przecież ca
ła nasza dzisiejsza rzeczywistość

tego swata.
Szanse Wilhelma I I  w r. 1914, 

a nawet jeszcze w r. 1916 i  1917 
b y ły  w sp a n ia le  w porównaniu z 
szansami dzisiejszego władcy trze
ciej Rzeszy. Któż to wtedy nie 
pracował dla Niemiec? Usłużni 
pośrednicy przez Szwecję i  Szwaj
carię dostarczali Niemcom wszy
stkiego, czeg< było im potrzeba, 
a papieże stali pó stronie państw 
centralnych przeciwko heretyc
k ie j A ng lii i  bezbożnej Francji- 
Wojna toozyła się na terytoriach 
nieprzyjacielskich, obywatele nie
mieccy z wyjątkiem mieszkańców 
małego skrawka Prus Wschód-

żywych źródeł jednoczącej i  pow
szechnej cywilizacji.

Miarą myśli, zamierzeń i  czy
nów, najwyższą i  ostateczną mia
rą ludzkich osiągnięć i  wysiłków 
ma być „dusza rasy" — zew krw i.

Z odmętów podświadomości wy
dobyto i  uświęcono wszystkie in
stynkty niszczycielskie, zapomnia
ne nienawiści i  przesądy, z k tóry
mi od wieków walczyła religla i 
kultura. Usankcjonowano prawo 
dżungli, prawo pięści, jako jedy
ny i  najlepszy sposób rozwiązywa
nia konfliktów międzyludzkich i 
międzynarodowych. Odrzucono 
świadomą pracę myśli i  wzgar
dzono wysiłkami intelektu.

Ideolog H I Rzeszy, autor „M itu  
20 wieku", A lfred Rosenberg, u- 
waża logikę za wyzwanie, rzucone 
nordyckiej, germańskiej psychice.

Adolf H itle r w  „Mein Kampf" 
pisze, że „ostrożność w  unikaniu 
wysokiego duchowego napięcia ni
gdy nie może być zbyt wielką".

Hans Gttnther, antropolog i  je
den z twórców rasizmu, twierdzi, 
że współczucie i  miłosierdzie jest 
jedną z przyczyn upadku 1 chaosu 
współczesności.

Z  Ideałów etycznych, z wartości 
ku ltu ry  duchowej, za które wal
czyli i  umierali najlepsi nauczycie 
le ludzkości, pozostały żałosne 
strzępy. Nigdy dotąd godność 
człowieka nie została tak poniżo
na, nigdy wiara w  naturę ludzką 
tak bardzo zachwiana.

Julia Pelcling.

szkolna oparta jest o wybitnie 
teoretyczne i  nie skonfrontowane 
w dostatecznym stopniu z prakty
ką dnia codziennego — rozwiąza
nie problemów sakolnych. W te
oretycznym przygotowaniu i  oprą, 
cowaniu refoim y szkolnej brało 
przecież żywy udział wielu ucze
stników i  prelegentów ostatniego 
kongresu. I  oto w tym samym cza
sie, kiedy teoretycznie uzasadnia
no „jd o c lity  ustrój szkolny, kie
dy teoretycznie otwierano naoś- 
cięż bramy szkół wszelkich typów 
dla dzieci warstw pracujących, w 
praktycznej realizacji reformy 
szkolnej utrwalono nisko zorgani
zowaną szkołę powszechną, a pro
cent młodzieży chłopskiej i  robot
niczej w szkołach średnich i  wyż
szych malał z każdym rokiem.

wie  cheielibyśmy być źle zro
zumiani: nie lekceważymy teorii 
i  nie chcemy budzić do n ie j znie
chęcenia. Trzeba jednak rozu
mieć, że jeżeli teorii nie towarzy
szy wysiłek kształtowania obiek
tywnych warunków do je j reali
zacji, staje się ona pustą grą 
słów —  sztuką wymijania rzeczy
wistości. A  że zepchnięcie do tej 
ro li czynnika społecznego, za
przątnięcie go bez reszty teorety
cznymi koncepcjami jest jednym 
z jbardzie.' typowych chwytów 
totalizmu, drożność i  samo- 
1 atrola pod tym  względem spo- 
łe znych organizacyj szczerze de- 
n. hieratycznych jest co najmniej 
bard’ 6 p cżą’ ana.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że uchwały zapadały jednomyśl
nie i  nie wywołały żywszej dyg- 
knsji. Oczywiście, ta jednomyśl
ność jest objawem dodatnim, pod 
jednym jednak warunkiem, że nie 
osiągnięto je j przez ujmowanie

nich nie wiedzieli wcale, ja k  wy
gląda nieprzyjaciel i  tylko żyw
ności było mało, ale ostatecznie 
można było wytrzymać i  pocze
kać na dzień gigantycznego zwy
cięstwa nad całym światem.

W ilhelm I I  przegrał swoje na
dzieje i  swój tron do „ fra jtra "  A- 
dolfa H itlera, który wszystkie 
wielkie błędy cesarza powtarza w 
kolosalnym powiększeniu- Zno
wu krzyczy o okrążaniu, ja k  krzy- , 
czał jego prekursor w rządach i  
znowu zapowiada, że nie schowa 
miecza, dopóki coś tam się nie 
stanie. Ale-., nie ma już wiernych 
Austro-Węgier, nie ma T urc ji i  
Bułgarii, nie ma życzliwych „neu
tralnych", od których możnaby 
dostawać tyle różnych rzeczy po
trzebnych. Nie można już w za
plombowanym wagonie przepu
ścić do Rosji Lenina i  Trockiego, 
be to zrobił przed wielu laty wła
śnie W ilhelm i..- do razu taka 
sztuka. Rosja wie, że ją  Rzesza 
chciała rozczłonkować i  opano
wać, Rumunia pamięta jeszcze 
„przyjacielski pokój" z Niemca
m i, Włochy były już członkiem 
trójprzymierza i  um iały wycofać 
się z niego w porę, aby załatwić 
własne sprawy.

I  z k im  to się H itle r nie zdołał 
pokłócić? Dziś już papież nie bę
dzie stawał po jego stronie, a ma
soneria nie będzie wykorzystywa
ła swoich wpływów na jego in
tencję, socjaliści całego świata 
patrzą na niego z odrazą, a naro
dowcy spostrzegają, że jego cuda 
miały bardzo ciężki germański 
mechanizm i  że w dodatku stra
sznie drogo kosztowały. Bezrobo- 
c.'j zostało „zlikwidowane", bo 
wszystkich ponapędzano dc budo
wania twierdz i  lania armat, aby 
można było straszyć świat. Lecz 
oto przychodzi przełom: nie m o 
żn a  w ie c zn ie  la ć  a rm a t i  najpo
tężniejsze nawet twierdze zoetają 
kiedyś dobudowane. Co ci ludzie 
od twierdz i  od armat będą robi
l i  później? A  tymczasem prze
mysł niemiecki czeka daremnie 
na wielkie zamówienia i  na e k s
p o r t , jakigo domagają się takie 
kolosalne zbrojenia. Fryderyk I I  
nazwał wojnę właściwym przemy
te m  Prus, ale wojny kończą się 
i  zwycięstwami i  klęskami-..

P. HULKA-JANKOWSKI.

innego I M .
zagadnień ponad rzeczywistością
polską. Jest również bardzo cha
rakterystyczne i  zarazem dość nie. 
pokojące, że uchwały kongresu 
nie -zywołały prawie echa w  opi
n ii publicznej. Nikogo zbytnio 
nie ucieszyły, nikogo ńie zaniepo- 
koły. Oczywiście prasa wroga ZNP 
celowo przemilczała prace kongre 
su — nie przemilczałyby wyniku 
kongresu żywioły reakcyjne, gdy
by uczuły się n im i zagrożone w 
swoich interesach-

Czyniąc tych k ilka  uwag ua 
marginesie ostatniego kongresu 

Z. N. P. me chce
my pomniejszać jego znaczenia, 
jako manifestacji dobrej woli i  
szczerych poglądów demokratycz
nych szerokich mas nauczyciel
stwa związkowego, zebranych na 
kongresie. Doceniamy również w 
pełni znaczenie kongresu, jako 
czynnika samokształcenia Oczy
wiście kongres przyczynił się do 
podniesienia poziomu wykształ
cenia pedagogicznego uczestni
ków kongresu przez umożliwie
nie im  wysłuchania szeregu war
tościowych odczytów- Dla kursów, 
organizowanych przez Instytut Pe 
dagogiczny, byłby to cel wystar
czający.

T- S.

PotinikU.J.
Puder SUBÓStŃ

_______  i.AD.Krwńi-Ki.rr i
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Opiekunki domowe
Socjalistyczne organizacje robotnicze przy pracy

O nowym przydziale kobiety, 
k tó ry  powstaje z chwilą zagroże
nia wojennego, pisała w  tych 
dniach ' w  „Dzienniku Ludowym" 
Dorota Kłuszyńska. Jest tó przy
dział, do którego obecnie sposobi 
się już kobiety w Warszawie: obo
wiązki opiekunki domowej. W wy
padku bowiem wojny samoobrona 
ludności cywilnej będzie z koniecz
ności spoczywała niemal wyłącznie 
na kobietach i one to podejmą spra 
wowanie opieki nad domami i ich 
mieszkańcami.

Dorobek doświadczeń organiza
torek kursów dla opiekunek domo 
wych oraz prelegentów . jest już  
dziś nie mały, skoro na przestrze
n i zaledwie miesiąca odbyło się 
ju ż  w Warszawie około trzydzie
stu takich kursów, podjętych przez 
różne organizacje kobiece i  społe
czne, ośrodki zdrowia oraz kiero
wnictwa szkół. Pracę tę  organizują 
również w  swoim zakresie socjali
styczne organizacje. W  każdym  
razie osoby, wykładające ludności 
robotniczej w stanie są już dziś 
wypowiedzieć pewne uwagi, doty
czące zarówno treści podawanych 
wykładów ja k  metod udzielania 
tej, w znacznej mierze improwizo
wanej z konieczności, wiedzy. W  
zakresie programu kursów opieku
nek, opracowanego w Organizacji 
Przysposobienia Wojskowego Ko
biet, mieszczą się kilkogodzinne wy 
kłady z dziedziny higieny, ratow
nictwa sanitarnego, obrony prze
ciwlotniczej, opieki gospodarczej 
nad domem, opieki nad dziećmi, 
starcami i  chorymi, umiejętności 
obchodzenia się z bronią, prócz 
wstępnych, ogólnie uświadamiają
cych ó konieczności ukształtowa
nia tego nowego przydziału Kobie
ty, o postawie kobiet w  wypadku 
wojny i  t .  p.

Dziedzina obrony przeciwlotni
czej, niezwykle ważna z punktu wi 
dzenia samoobrony ludności, jak  
wiadomo jest obsłużona przez sieć 
O. P . L . pobudowaną na zasadzie 
specjalnych przepisów, samowy
starczalną i odpowiedzialną za 
skuteczne zorganizowanie takiej 
obrony. W  te j sprawie więc opie
kunki domowe mogą odegrać ty l
ko rolę pomocniczą, ale nie sposób 
nie rozumieć ja k  wielką i  pożytecz 
ną może być ta rola. Wykładałam  
na siedmiu kursach ludności robo
tniczej ten przedmiot, za każdym  
razem inaczej, bo coraz bardziej 
uwyraźniała się ta pomocnicza, peł 
na aktywności, ro la przyszłej opie 
kunki domowej. Dając więc ogól
ne pojęcie o zagrożeniu lotniczym, 
przegląd środków napadu z u- 
względnieniem różnych ich włas
ności i  różnych skutków dla osie
dli i organizmów ludzkich, —  sku
pialiśmy w  następnych wykładach 
uwagę na analizie zasadniczych 
niebezpieczeństw: gazowego i  po
żarowego, ucząc dalej, ja k  się za
bezpieczać przed tym i niebezpie
czeństwami i ja k  likwidować ich 
skutki. Zwłaszcza w stosunku do 
niebezpieczeństwa pożarowego wy 
stępuje wyraźnie cała użyteczność 
przyszłej opiekunki domowej, bo 
kobieta, dobrze wżyta w swój te
ren potrafi skutecznie wytropić ka

żde prawdopodobne źródło pożaru, 
a co jeszcze ważniejsze, potrafi 
przekonać niejedną sąsiadkę o ko
nieczności uprzątnięcia gratów ze 
strychu lub z k la tk i schodowej, o 
niebezpieczeństwie spacerów dzie
cinnych poza domem w chwili a- 
larmu i  t . d. Podobnie w stosunku 
do niebezpieczeństwa gazowego: 
to kobiety bęaą uszczelniać okna 
i  drzwi, kobiety potrafią uszyć 
worki do wypychania piaskiem w 
piwnicy i  t . p. Niezwykle rzeczo
wo, nad wyraz poważnie i ściśle 
zapytują słuchaczki o szczegóły w 
dziedzinie zabezpieczeń, o sposoby 
ratowania ludzi i zwierząt od za
trucia gazem i  t . d. P rzy wykła
dach tych, zarówno ja k  przy wy
kładach higieny i  ratownictwa sa
nitarnego, ujawnia się ogromna ro 
la społeczna, ja ką  odegrają m iej
skie ośrodki zdrowia i opieki spo
łecznej, jako zorganizowane, usta
bilizowane, obsłużone przez facho
wy personel centry pomocy ludno
ści, pozostającej pod skutkam i woj 
ny. To też i w  dziedzinie sanitar
nej, szczególnie ratownictwa, opie
kunki domowe —  podobnie ja k  słu 
żby sanitarne O. P. L . w  domach 
i  blokach —  będą raczej pośredni
kiem pomiędzy mieszkańcami swe 
go domu a ośrodkiem (gdy miesz
kanie blisko ośrodka) lub pierw
szym punktem zorganizowanej po 
mocy lekarskiej (gdy ośrodek da
leko). Pierwsze opatrzenie rany, 
zabezpieczenie je j od zanieczyszczę 
nia, pierwsze przewiązanie złama
nej kończyny, ocucenie zemdlone
go —  to będzie leżało w  zakresie 
kompetencji dobrze przygotowa
nej opiekunki domowej (znów po
mocniczo w stosunku do służby sa 
nitarnej O. P. L ., gdy idzie o po
moc w okresie alarmu lotnicze
go); ale dalsza pomoc, istotna po
moc lekarska leży już oczywiście 
poza je j  kompetencjami.

Ogromne pole działania otwiera 
się przed opiekunką w dziedzinie za 
pobiegania szerzeniu się chorób za 
kaźnych ( i  tak  są traktowane na
sze wykłady higieny na kursach) 
oraz w dziedzinie opieki nad szcze
gólnie potrzebującymi pomocy. Za 
pobieganie szerzeniu się chorób za 
kaźnych opiera się zasadniczo na 
uświadomieniu ludności o tym  nie 
bezpieczeństwie, poczuciu o sposo
bach obrony (przed, dajm y na to, 
wszami) no i  na przestrzeganiu 
czystości. Tu jasne jest, jakie u- 
sługi może oddać samoobronie lu
dności opiekunka domowa. Pozo- 
staje dziedzina opieki nad dziećmi, 
starcami i  chorymi. Oczywiście, 
trzeba rozróżniać te kategorie mie 
szkańców i różnie należy organizo 
wać tu  pomoc. Opiekunka domo
wa powinna każdej chwili zdawać 
sobie sprawę z ilości obłożnie cho
rych w je j domu: oczywiście głó
wnie na wypadek konieczności wy
prowadzania mieszkańców z do
mu, gdy zagrozi pożar, zwalenie 
muru czy t . p. Otóż obłożnie cho
rzy będą musieli być wyniesieni i 
przeniesieni do najbliższego bezpie 
cznego miejsca, z pomocą ich ro
dzin lub ludzkich sąsiadów: jednak 
troska o takich ludzi, by nie zapo 
mniano o nich lub nie zaniedbano 
w chwili bezpieczeństwa, musi ob

ciążyć opiekunkę. Podobnie, choć 
nie zupełnie tak  jest z bardzo sta
rym i ludźmi, trudno się) porusza
jącymi, często niedowidzącymi. 
Trzeba wiedzieć, gdzie są, w któ
rych mieszkaniach w naszym do
mu. Bo nietylko w  wypadkach e- 
wakuacji, ale i pozatem nad tym i 
ludźmi wypadnie roztoczyć opie
kę. Czasem będzie to opieka, że 
się tak  wyrazimy, odpłatna; czę
sto ludzie nawet bardzo starzy, ale 
jeszcze całkiem przytomni na urny 
śle, dobrze widzący, opanowani mo 
gą się przydać świetnie do zaopie
kowania się drobnymi dziećmi w 
domu. Otóż tu  zabzyna się głów
na dziedzina pracy, inicjatywy, u- 
żyteczności opiekunek domowych. 
Jeżeli będziemy musieli przejść 
przez okres wojny, musimy —  ko
biety —  przede wszystkim uchro
nić ja k  najwięcej dzieci od niebez
pieczeństw bezpośrednich, od mor
derczych skutków —  i to nietylko 
fizycznych ale i moralnych. Tylko  
głupia bowiem i zła kobieta po
zwoli dzieciom na zabawy okrutne, 
polegające na zabijaniu, biciu, mę 
czeniu choćby zwierząt i  choćby te 
zwierzęta miały udawać w zabawie 
aktualnego naszego nieprzyjacie
la. Dzieci nasze muszą być przez 
nas chronione, najlepiej ja k  to po 
trafim y, od wszelkich skutków woj 
ny, przede wszystkim od niebez
pieczeństwa śmierci i kalectwa, od 
głodu i chorób zakaźnych. Dzieci 
trzeba dzielić na grupy, obmyśla
jąc sobie taką opiekę. Wyobra
żam sobie, że osobną grupę two
rzą niemowlęta, potem dzieci ma
łe do wieku szkoły i  następnie dzie 
ci szkolne. Najstarszą grupę dzie
ci — po latach czternastu nie tra
ktujemy już, w dobie wojny, jako  
obiekt opieki, gdyż taka właśnie 
młodzież szła do Legionów, broni
ła  Lwowa; taka młodzież jeżeli nie 
będzie potrzebna w wojsku, stwo
rzy dla opieki domowej najaktyw
niejszą pomoc, jak  ją  już tworzy 
dla sieci O. P. L . Dziewczęta w 
tym  wieku np. bardzo często mają 
najlepszy stosunek do niemowląt i 
mogą być użyte z doskonałym po 
wodzeniem do organizowania opie
k i nad nimi ja k  równie nad drob
nymi dziatkami okresu przedszko
la  i  przed przedszkolem. N atural
nie, że na opiekunce domowej spo 
cznie ciężar inicjatywy i  organiza
cji dobrej opieki nad dziećmi do
mu. Większość matek z warstw  
nieposiadających będzie pracowała 
poza domem na chleb dla swych 
dzieci. Opiekunka domowa —  sa
ma, albo przy pomocy wybranych 
kobiet —  zorganizuje opieką gru
pową nad . dziećmi, w większych 
mieszkaniach, u sąsiadek o lep
szym wyrobieniu obywatelskim, a 
do sprawowania te j opieki przyda
dzą się i rozumni starzy ludzie, i 
starsza młodzież i pozostające w 
domu kobiety. Co zaś do dzieci 
szkolnych, to zasadnicząc pozosta
ną one w szkołach. Gdyby zaś —  
okresowo —  szkoły były nieczyn
ne, dzieci zaś nie wyjechały na ko 
łonie lub obozy, wogóle poza mia
sto, —  opiekunka będzie musiała 
zatroszczyć się o racjonalny spo
sób życia i dla te j kategorii dzie
ci. Tu można już opierać na jed

nostkach lepiej rozgarniętych, u- 
społecznionych przez ruch harcer
ski czy oświatowo -  kulturalny, 
sportowy no i oprzeć na zasadzie 
samorządu i zaufania do tych dzie
ci. Zapewne, że wszystko to są 
zadania wręcz pedagogiczne, wy
magające niekiedy wprost talentu, 
gdy nie można już w  tym  wypad
ku mówić o specjalnej wiedzy. Ale 
nie przesadzajmy: posługując się 
zdrowym rozsądkiem, dobrym sto
sunkiem do dzieci i młodzieży, po
wołując ją  do współdziałania —  
można osiągnąć bardzo wiele. Du
żo uwag nasunął temat opieki go
spodarczej nad domem i wykłady 
na ten temat . Tu bodaj najwięcej 
byłoby do powiedzenia. Bo w tej 
dziedzinie, ja k  i  w opiece nad mie
szkańcami, nie pomocniczą a głó
wną rolę odegra energia, zapobie
gliwość, inicjatywa, sumienność i 
zaradność gospodarcza naszej opie 
kunki. Jednakże aprowidowanie 
domów (zespołów rodzin) i  wszel
kie po temu przygotowania —  a 
więc i wskazówki zawarte w wy
kładach —  muszą być przystoso
wywane do środowiska jakiego ma 
ją  dotyczyć. Gdyby chodziło o po
ważniejsze potraktowanie tego 
przedmiotu, wydaje się bezspor
nym, że musi 3ię to oprzeć na do
kładnym zapoznaniu z badaniami 
budżetu domowego danego środo
wiska, a  więc —  z artykułam i spo 
żywczymi, wchodzącymi tu  w grę, 
z możliwościami robienia tak  zw. 
zapasów i t . d.) dla środowiska ro 
botniczego wyczerpujące badania 
budżetów domowych przeprowa
dził Instytut Gospodarstwa Społe
cznego). Trzeba by tu  pójść po 
linii rozwinięcia zbiorowych zaku
pów i czy nasi spółdzielcy nie mo
g li by wysunąć tu  konkretne mo
żliwości oparcia aprowidowania 
miast o spółdzielnie? Przynaj
mniej w tym  co dotyczy niektó
rych artykułów żywnościowych, na 
stępnie — aparatu rozdzielczego.

N a zakończenie jeszcze parę 
słów ku wyjaśnieniu realnych i 
nierealnych możliwości, związa
nych z przygotowywaniem ludno
ści do samoobrony i  szkoleniem o- 
piekunek domowych. Otóż niewąt
pliwie inicjatywa jest świetna i  
szkolenie opiekunek — gdyby na
wet nie przyszło do wojny —  po
zostanie dużym dorobkiem kultural 
nym; w wypadku zaś wojny —  ko 
biety te będą komórkami spokoju, 
wytrwałości, zaradności, organiza 
cji; —  spełnią napewno swoją ro
lę pośredniczek między ludnością 
a każdym ogniwem specjalnym po
mocy te j ludności; —  spełnią też 
swą.rolę organizatorek opieki do
mowej. N ie łudźmy się jednak, że
by można było na ośmiodniowych 
(a choćby i trzydziestodniowych) 
kursach wychować charaktery! 
Charaktery pozostaną takie jakie 
są; przybędzie wiedzy, umiejętno
ści, orientacji, zaradności; zorga
nizuje się następnie żywiołową 
chęć naszej ludności do rozumnej, 
celowej samoobrony. I  to najzupeł
niej nam wystarczy.

H A L IN A  K R AH ELS KA .

Z1001 noty...
„Kierowani" dziennikarze państw  

totalnych, opłacani suto, a krótko 
trzymani na smyczy, ze zrozumia
łych względów wyłażą ze skóry, by
leby tylko zaspokoić wymagania chłe 
bodawców i  zdobyć tym  sposobem 
szczebel do „służbowego" awansu. 
Wychowankowie pp. Goebbelsa i A<- 
fieri'ego są wzorem do naśladowania 
dla „kierowanych" publicystów 
wszystkich państw, zezujących mniej 
łub więcej czule w  stronę „totalnia- 
ka". Do rzędu tych państw należy, 
jak wiadomo, Japonia, a „perłą" jej 
służby informacyjnej jest słynna z... 
prawdomówności i dowcipu „Agen
cja Domei".

O popisach tej osobliwej agencji 
prasowej wzmiankowaliśmy już nie
jednokrotnie w  związku z  przebie
giem wojny chińsko - japońskiej, o 
której tokijskie Goebbełsy podają 
fantastyczne wprost wiadomości. 
Plautowski „miles gloriosus" (żoł
nierz • samochwalca), w  porówna
niu, z  redaktorami agencji Domei —  
to porostu szczeniak. Fanfaronady 
jakiegoś Gyrano de Bergeraka na tle 
informacyjnej produkcji tych panów 
wydać się muszą nędzną i żałosną 
gadaniną niedołęgi. Jedynie fantazjo 
twórcze talenty statystyków z  na
szej warszawskiej ,fskry" , albo po
mysłowość „obywateli z  Przewor
ska", pisujących listy do ,.Kuriera 
Porannego", mogłyby walczyć z  A- 
gencją „Domei" o lepsze w bezkres, 
nych szrankach nonsensu ł  arcybuj- 
nej wyobraźni.

Posłuchajmy takiej historyjki: Na 
granicy Mongolii zewnętrznej i  Man
dżurii zdarzył się parę dni temu je
den z  dość częstych w  tym  rejonie 
incydentów. Panowie z  sławetnej A- 
gencji tokijskiej puszczają w  świat 
wiadomość, że oddziałowi mongol
skiemu, liczącemu 1000 LUDZI, „to. 
warzyszyło" 100 SAMOLOTÓW, i  że 
z  tych stu  samolotów lotnicy japoń
scy (skąd odrazu japońscy f...) ZE
STRZELILI AŻ 30, tracąc przy tym  
tylko... jeden. Według innej wersji 
tejże agencji, „jeden z  lotników ja

Sprawiedliwość... z papryk;
Sumaryczny bilans przeprowa

dzonych ostatnio wyborów do par 
lamentu węgierskiego przedstawia 
się następująco:

Partia rządowa —  40 proc, gło
sów i 190 mandatów.

Partie opozycyjne —  60 proc, 
głosów i 70 mandatów.

Jak wynika z powyższego, na

Emigracja
Władze kubańskie wstrzymały 

wydawanie wiz wjazdowych. O- 
becnie zostały wydane nowe prze
pisy immigracyjne kubańskie. Zgo 
dnie z tymi przepisami, emigranci, 
udający się na Kubę, muszą po
siadać:

1) zezwolenie na wjazd, wyda
ne przez kubańskie M. S. Z. oraz 
Min. Pracy,

2) wizę konsularnoą kubańską,
3) depozyt w  wysokości 500 doi.

pońskich spotkał przypadkowo (f)  
SI samolotów mongolskich... Lotnik 
zestrzelił trzy spośród tych satnolo. 
tów, zmuszając pozostałe do «cfec«,. 
ki..."

Wystarczy zastanowić się przet 
chwilę nad tymi „informacjami’' 
zwłaszcza nad ich cyfrową stroną, 
by dojść do niezbitego wniosku, 'źe 
są one łgarstwem  i  bzdurą. Bo jafc. 
że to być może i  gdzie się to zdarzą 
by 1000 żołnierzy towarzyszyło 
100 (!) samolotom, gdzie jest taki 
kraj na świecie, w  którym stosunek 
liczby samolotów do liczby żołnierzy 
równa się 1:10. W żadnym z  uzbro. 
jonych po zęby państw Europy Mjg 
ma i być nie może czegoś podobne, 
go, a cóż dopiero mówić o jakiejś pól 
cywilizowanej, na krańcach światu 
położonej Mongolii Zewnętrznej.

Taką samą brechtą jest „wiado. 
mość" o zestrzeleniu przez lotników 
japońskich aż 30 samolotów i stra. 
cie tylko jednego, a już zupełną 
humorystycznie brzmi bajeczka o; 
tym  niezwyciężonym powietrznym, 
samuraju, który rzekomo .w pojedyn 
kę (!), stanął do walki przeciw SI (!) 
samolotom przeciwnika, trzy  z nich 
strącił, a pozostałe „zmusił do uciecz 
ki" (!). Doprawdy, trudno zrozu
mieć, na czyją łatwowierność liczą 
tokijscy „propagandziści", dyrygo. 
want przez wiadome koncerny prze, 
myślowe. Przecież nawet dziecko 
pozna się odrazu na tym  naiwnym 
kugłarstwie informacyjnym.

W opinii yiotszechnsj narody Elit 
szego Wschodu, jak Arabowie, Per. 
sowie i in. uchodziły od wieków za 
głównych i  najbardziej uzdolnionych 
pi oduccnt ów fantastycznych bajek 
i opowieści. Okazuje się jednak, że 
synowie kraju Kwitnącej Wiśni, wy. 
kształceni w  szkołę berlińskiej, biją 
wszelkie rekordy... pomysołwości i 
fantazji iście niepohamowanej. Ozy 
te gwałtowne wysiłki odniosą jakiś 
skutek w  sferze rzeczywistości rzc. 
czywistej —  to jednak rzecz n& 
zmiernie wątpliwa.

Bd

Węgrzech 60 może znaczyć grubo 
mniej od 40, a stosunek 60 do 40 
—  wbrew logice i  zdrowemu roz
sądkowi —  „równa slę“ ( ! )  70 do 
190. Tak samo zresztą albo podo 
bnie bywa wszędzie, gdzie „wybo
ry4 ‘są tylko marną komedią o zgó 
ry  ukartowanym ł wiadomym wy
niku. Bd.

na Kuba
od osoby powyżej lat 14-tu. 

Depozyty mogą być składane
na Kubie, lecz w  takim wypadku 
emigrant musi posiadać pokwitoi 
■wanie za wpłacony depozyt. Po
wyższe nie dotyczy obywateli ku
bańskich, amerykańskich oraz o- 
sób, udających się tranzytem 
przez Kubę do innych krajów, do 
których wjazd mają zapewniony, 
t. j. posiadają wizę wjazdową.

Upadek Piotra Witkosza
i rzuca się tutaj w wir „bajeoz-POLA GOJAWICZYŃSKA. — 

„Slupy ogniste". Tom II. Warsza
wa, J. Mortkowiaz (1939); star- 
478.

Pi -rwszy tom obszernej powie
ści Gojawiczyńskiej, o którym pi
saliśmy w swoim czasie, wypeł
niony był historią zawrotnej ka
riery Piotra Witkosza, który w 
ciągu niewielu lat — z ucznia cie

■lskiego, ledwie umiejącego się 
podpis? ’ — wyrósł na małomia- 
steczk vego notabla i bogacza. Z 
k  ńcem tomu pierwszego „Słupów 
Ognistych44 pozostawliśmy Wit
kosza u  sizozytu powodzeń mate
rialnych, które omroczył jednak 
cień nagłej katastrofy. Świado
mość przedślubnego wiarołomstwa 
żc_y i pochodzenia dziecka, któ
re dotychczas Piotr uważał za swo 
je, wstrząsnęła nim wprawdzie, 
rTe złamać go nie zdołała. Piotr 
porzuca żonę i całe dotychczasowe 
otoczenie, przenosi się do stolicy

nych , powojennych interesów. 
Były to, niestety, interesy, waha
jące się — jak słusznie pieze au- 
t- — między zwykłem złodziej 
stwem a możnością wielkiego zy
sku.

” rzy pomocy i we wspólności z 
ludźmi, żerującymi zuchwale w 
mętnych wodach powojennego 
bezładu, rzutki, inteligentny i am
bitny self madę - man z Górek do
chodzi szybko do wielkiej fortu- 
r.y, wpływów i znaczenia. Pozba
wiony jedLak wszelkiego pionu 
moralnegc i zerwawszy przyjaźń 
z mądrą, hamującą zgubny pęd 
parwenjuszowaki —  Antoniną, 
Piotr poczyna grzęznąć coraz bar
dziej w bagnie suto złoconej pró
żności, finansowego ryzykanctwa, 
snobistycznych niczem niekrępo- 
wanych zachcianek.

Nieszczęśliwy romans z histery
czną aktorką — Teresą Hełbicką 
daje Piotrowi możność poznać po

raz pierwszy smak i wagę praw
dziwego ludzkiego cierpienia. 
Pierwsze po tlknęcie się i kłopoty 
w interesach mają być sygnałem 
t  Crzegawcrym, zawracającym z 
błędnej drogi użytkownika świet
nej rzekomo koniunktury. Ale 
Piotr przebolał zawiedzioną mi
łość i nie • ląkł się głosów ostrze
gawczych. Z rozmachem projek
tuje i prowadzi nowe imprezy; by 
zaś r  degrać się w życiu osobistem 

n erą  związek małżeński • wy
soko urodzoną i bardzo, pod pozo 
rami naiwności — wyrachowaną 
panną Źapińską, córką zbankru
towanego obszarnika.

Sprawy — po tem małżeństwie 
przez obie Strony odmiennie zra- 
cjonałizowanem—zbliżają się szyb 
1 do katastrofy. Jeden d- >ny 
fałszywy krok pociąga za sobą u- 
jr ‘cnie długiego rejestru wy
kroczeń i „niedokładności44. Śledź 
two i aresztowanie, sprawa sądo
wa i lata więziennej pokuty, opu- 
e -.renie i osamotnienie — wszy
stko to rozwija się przed nasze- 
i i oczyma z szybkością filmowej,

wstęgi, rzucone na ekran powieścio 
wy wprawną rękę autorki. Udrę- 
. i du-' ve i fizyczne Witkosza 
stają się jednak ogniem oczyszcza 
j  . ł, w którego świetle i płomie
niu zaczyna on czuć i rozumieć 
sens istnienia w góle i bezsens ży
cia własnego. Po wyjściu na wol
ność, schorzały Piotr powraca na 
fcł-.-aik, gdzie gospodaruje prze- 
z ma Antonina- Powraca na miej- 
s. t yjścia swej życiowej kariery 
innym już człowiekiem, ale po to 
tylko, by umrzeć — wbrew go
rącej chęci rozpoczynania na no
r o  i na innych już podstawach.

Tak dokonał się los czterdzie
ste kilkuletniego zaledwie mężczy
zny, który przemarnotrawił iebie 
i swoje wielkie możliwości. Miał 
wiele zalet - . brakło mu charak
teru i woli tam, gdzie najbardziej 
trzeba było poskramiać siebie. 
Hulaszcze i cyniczne otoczenie po
dejrzanych aferzystów, d  ledzicz- 
na żądza blichtru, dostatków i 
zn--icnia, atawizm narowów szla
checkich (podrzutek.Piotr był sy
nem pana dziedzica i jego pięk-.

nej a dystyngowanej przyjaciół
ki) -  t- ciężkie głazy przyczyn i 
zależności ciągnęły Piotra wgłąb 
zdradliwej toni, aż zamknęła się 
r  - d nim na zawsze. W atmosferze 
p->dłrści, oszustwa i  bezwzględne
go morałizmu zmarnował się 
człowiek niewątpliwie dzielny i 
i. żotł.., który nie umiał wybrać 
sobie w porę właściwej drogi- 
Piął się ż s. łeńczym uporem na 
p ri ' lematyczne szczyty, aż runął 
rgodzon śmiertelnie w proch i 
i nicość.

„Sicip.y 1jnśste44 reprezentują w 
fo-mie doskonałej wszystkie war
tości dobrej powieś 'owej robo- 
: Ład i uaniar kompozycyjny,
potoczystcść, akcji, naturalność 
" logów ,pi. wdziwość przeżyć i 
r  zuć bohaterów. Na szeroko i 
rr ” ''■ malowanym '!e hi
storii Piotra Wilkosza, tem więk- 

budzi uznanie dyskrecja i po
wściągliwość w traktowaniu pew
nych v—•' ów ’irażliwyćh, że wspo- 
mnę tu np- o wzruszającej a obo- 

i p ' ej ipatii Piotra i p. Umiń
skiej, ’ "rzy nie przeczuwają na

wet, iż i związani najbliższeni 
; okrewieństwem syna i matki- U‘ 
a:kając nadmiernego psycholog!’ 
znwania, Gojawiczyńska dobrze 
posługuje się metodą etresźceen ’ 
skrótów fabularnych, a rysunę* 
portaei p ‘ -pięściowych je®4 
n."l zawsze interesujący, pełny 1 
konkretu Nawet jeśli chodzi « 
figury drugoplanowe (JózefkSj 
L'. ’ -el, Paranowscy, Andrzej 1
W. in.) nać dhałość o wykończ®' 
nie konturu charakterystyki, Je 
dyrie wizerunek Teresy wyróżiń* 
si y jakby brakim zestrojenia, n#®4 
mier ą kontrastowośeią posz®®6" 
góluych fragmentów. Może to 
sztr licuje w pewnym sensie z 
społem cech tej postaci, w które) 
zmysłowość, histeria, artyzm 1 
kabotyństwo sąsiadują z sobą he®' 
- ośrednio.

„Słuny ogniste44 są kolejną, 6® 
dną uwagi pozycją w dorob 
C mwiczyńakiej i przyczynią 6 5 
niezawodnie do wzmożenia . 
larrości i poczytności aft0 
„Dziewcząt z Nowolipek4*.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI-
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Kronika krakowska
Zniżki kolejowe na „Oni Krakowa"

, Z rozkoszy egzotycznych, 
podrożu

Liga Popierania Turystyki wy- 
karty uczestnictwa na tego- 

roczne „Dni Krakowa**, ważne od 
dni» 1 ~~ 18 czerwca b- r -> upowa- 
ŹBkjące do indywidualnych zniżek 
kolejowych na wszystkie pociągi
„raz dowolne klasy.

Karta uczestnictwa jest ważna 
na okres 7 dni.

Zniżka ta  jest stosowana w  ten 
sposób, że przejazd pierwotny do 
Krakowa odbywa słę n a  podstawie 
nonnalnesa bUetu “  pełną °Pła ta , 
a powrót jest bezpłatny.

Opłaty za karty  uczestnictwa 
wynoszą: w  relacji do 150 kim . —  
d. 2.50, ponad 150 kim . —  zł. 4.

K arty uczestnictwa są do naby

Konarski— bojownik demokracji
Staraniem Stronnictwa Demo

kratycznego w  Krakowie odbył się 
wieczór poświęcony pamięci nie
ustraszonego bojownika walki o 
niepodległość oraz rewolucjonisty- 
demokraty z okresu po powstaniu 
listopadowym —  Szymona Konar
skiego-

Sekretarz przewodniczący klubu 
dyskusyjno - imprezowego Stron
nictwa, ob. dyr. mgr. M . Lewiń
ski, podniósł konieczność nawiązy
wania współczesnych ruchów po
stępowo - demokratycznych do tra

R adio k ra k o w s k ie
PIĄTEK, 9 czerwca 

6.56 Pieśń. 11.25 Muzyka (płyty
Z Warszawy). 13.00 Melodie operet
kowe (płyty). 18.40 Program na dziś 
wiadomości bieżące i  gospodarcze. 
13450 Płyta za płytą... 17.00 Tańce w 
wyk. orkiestr symfonicznych (płyty). 
17 Pogadanka: „Inteligencja pszczół" 
wygł. M. Bielewicz. 20.25 Dokąd je
chać. W święto? w  opr. Bolesława Pą- 
gowskiego. 20.80 ,& boisk i  bieżni". 
30435 Lokalne wiadomości sportowe. 
21.00 Gioacchino Roęsini: „Cyrulik 
sewilski" opera, komiczna w 2-ch ak
tach w wyk. solistów, chóru i  ork. 
teatru „La Scala" w Mediolanie pod 
dyr. Lorenzo Molajoli (płyty z W ar
szawy). 23.05 Zakończenie audycji.

SOBOTA, 10 czerwca.
6456 Pieśń poranna. 11.25 Muzyka

(płyty z Warszawy). 13.00 Ulubione 
melodie operowe — (płyty). 13.40 
Program na dziś, wiadomości bl ' 
ce i gospodarcze. 13450 Płyta za„-„ 
t ą -  17.00 Arie operowe w wykona
niu Stefana Romanowskiego (bary, 
ton), przy fo r t Dyr. Bolesław Wal 
lek-Walewski. 17.30 Wesołe uwertu 
*y W y ) .  20425 Pog. akt. 20.35 — 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.05 
----------  ‘ i audycji.

Kronika Śląską
Przed zjazdem Stów. Elektryków Polskich

Jak się <ł wiadujeuiy, w 
ajaadn Stowarzyszenia Elektry
ków Polskich i Wystawy Elektro- 
tnechanicznej w Katowicach w o- 
kresie od 18 do 23 czerwca b. r. 
°4czytana zostanie deklaracja o 
Połączeniu się Stowarzyszenia E- 
■eitryków Polskich, Stowarzysze- 
nia Techników Polskich i Polskie, 
go Związku Inżynierów Elektry- 
k«w  w -dną ogólnopolską orga- 
n^ację, reprezentującą ogół inży- 
n’̂ w elektryków polskich.

" czasie obrad zjazdu wygło- 
®one zostaną następujące refera

PIĄTEK, 9 czerwca

Radio śląskie
- płyta. 5.03 

1 dobry" — pogodny montaż 
Płyt. 6.30 Program na dziś. 11.25 

Mutyka z płyt (W-wa). 13.45 Wiado-

e p e r t u a r
"TEATR im, SI> WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH
Niedziela, n  czerwca: „Taniec 

j ^ ścia'' ®a Zató- Hohenlohe o g.

Niedziela, u  czerwca: „Taniec 
iczęfcia" dla Browarów Tychy

0 Sodz. i9 .ej,

s„P °tJied2iałek, dn. 12 czerwca, „Ro- 
atn arłe" Teatr Nowości z  Pozna- 
"** o godz. 20-ej.

dn' 13 czerwca, „Rosę 
o T eatr Nowości z Poznania0 godz. 20-ej.

dn. 14 czerwca, „Taniec 
o ► Z i3'* ostatnie przedstawienie 9 kodz. 20-ej,

cia: we wszystkich Delegaturach i  
przedstawicielstwach L . P. T . (ka 
sy kolejowe, Liga Popierania Tu
rystyki, oraz biurach podróży, kio 
skach „Ruchu" i  t .  p .).

Również można na zamówienie 
otrzymać ka rty  w  Polskim Związ
ku Turystycznym w Krakowie, ul. 
Lubicz 2 /4 , za pobraniem poczto
wym.

K arty  uczestnictwa upoważnia
ją  do otrzymania bezpłatnie pro
gram u „Dni Krakowa" oraz kupo
nów zniżkowych na przedstawie
nia, widowiska, koncerty itp., od
bywające się w  ramach Festivalu  
Sztuki „Dni Krakowa".

„POPROSTU CZŁOWIEK" 
z występem Sawana na  przedstawie

niu wieczorowym!
Dziś, w piątek, dn. 9 czerwca 

przedstawienie wieczorne w Teatrze 
na  Pohulance o godz. 20-ej wypełni 
nad wyraz ciekawa sztuka w 5-ciu 
obrazach, jednego z najgłośniejszych 
autorów współczesnej Hiszpanii —i 
Miąuel de Unainuno p. t. „Poprostu 
człowiek" z występem Z. Sawana 
w roli głównej. Udział biorą pp. L. 
Korwin, H. Łęcka, Z. głaska, W. 
Szczepańska, Z. Blichewicz, St. Jaś
kiewicz,, St. Kępka, A. Łodziński, L. 
Tatarski. Oprawa dekoracyjna — 
K. i  J . Golusowie. Ceny popularne. 

T e a t r  M i e j s k i

dycji dawnych bojowników postę
pu 1 demokracji w  rodzaju Konar
skiego, a to tym  więcej, iż  współ
czesna oficjalna historia nie parnię 
ta  o nich lub przeinacza ich dzia
łalność. Referent ob. red. K . M ul
le r dał w  swym przygotowanym i  
dobrze ujętym  przemówieniu inte
resujący a przeważnie nieznany o- 
braz i  życiorys tego zapomnianego 
rewolucjonisty, który sprawę wal
k i o niepodległość Polski tak  wy
raźnie związał z problemem rewo
lucji i  sprawiedliwości socjalnej.

Konarski, działacz Towarzystwa 
Demokratycznego, symbol postę
pu łączył zawsze wraz z całą ów
czesną rewolucyjną „Młodą Euro
pą" —  sprawę niepodległości Pol
ski ze sprawą wolności i  sprawie
dliwości. Tak i  dziś międzynaro
dówka postępu i  demokracji współ 
nie z demokracją polską stoi na 
straży niepodległości naszego pań
stwa wbrew frontowi międzynaro 
dowego „świętego przymierza" fa -

Wieczór pięknie uzupełniła recy 
tac ja ob. D anuty Grodyńskiej.

K in a
ADRIA: „Naokoło świata za 25 

25 centimów" i „Niewolnica Szang
haju".

SCALA: Cyrulik Warszawski.
UCIECHA: „Wyspa skazańców", 

i . „Mój przyjaciel maharadża".
WANDA: „Zaufaj mi..."
PROMIEŃ: „Orły morskie" i 

„Hotel w Tyrolu".
STELLA: „Tydzień przed ślu

bem" i  „Obrońcy Rio Granda".

ty: inż. Jan Obrąpakki — E le k 
tryczność w wielkim przemyśle 
p ilskięgo zagłębia węglowego”, 
inż- Zygmunt Gogolewski — „Wi
doki rozwoju przemysłu elektro
mechanicznego w Polsce na de o- 
siągnięe dwudziestolecia niepodle 
głosci”,  oraz Gustaw Morcinek — 
,:śląsk i ' ludzie”.

Program Zjazdu przewiduje sze 
reg bardzo interesujących wycie- 
czek o charakterze technicznym i 
k^sjomay u po ' ’rnym Śląs
ku, Śląsku Cieszyńskim i Zaolziań 
s’-im oraz w Beskidy Śląskie.

mości bieżące. 13.50 Muzyka obiado
wa. Wykonawcy: „Orkiestra jugosło
wiańska „Tamburica" z Knurowa 
pod dyr, Józefa Kwiotka. W przer
wie o g. 14.15 „Fizyka i chemia na 
usługach współczesnej kosmetyki". 
17.00 Pogadanka sportowa w oprać. 
Edwarda Ludwiczaka. 17.10 Muzyka 
popularna. Wykonawcy: Ork. K.P.W. 
pod dyr. Franciszka Klechdy. W prze 
rwie: „Spotkanie z cesarzem" frag
ment z powieści Stefana Żeromskie
go „Popioły". Czyta Henryk Ignato- 
wicz. 20.25 „Nosacizna groźną, zara
zą. dla ludzi i zwierząt" — pogadan
ka dra Karola Raflńskiego. 20.35 
Wiadomości sportowe. 23.05 Zakoń
czenie programu.

SOBOTA, 10 czerwca.
5.00 Pieśń poranna — płyta. 5.03 

„Dzień dobry" — pogodny montaż 
z płyt. 6.30 Program na  dziś. 11.25 
Muzyka z płyt (Warszawa). 13.45 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa z płyt. 17.00 Muzyka ta 
neczna —- płyty z Warszawy. 20.25 
Pogadanka aktualna. 20.35 Wiado
mości sportowe. 23.05 Zakończenie 
programu.

Kronika wileńska
T E f l  T R Y

Uwaga, kraw cy męscy
Już wyszła z druku druga część „Podręcznika kroju", według 
uproszczonego i praktycznego systemu ,,Adam Parts** opracowa
ny przez I. Kunina absolwenta akademii „Adam" w Paryżu. 60 
str. obszernego rozmiaru, 30 modeli kroju modnych marynarek 
o równym biegu pasków wprost na materiale , żakietów, palt 
damskich, męskich i  wierzchu do futra. Kalkulacje na mate
riale. Krajanie dla wadliwych figu r i t .  p. Cena zł. 7. Adres dla 
zamówień: Wilno, Zawalna 24 J. KUNIN P. K. O. 702-049. 

Pierwszą część można nabyć w cenie i  A.

Eleganckie Panie
Wytworni Panowie

ubierają się wyłącznie w FIRMIE

T A N IO P O L
W ILN O , u l. W ielka  15.

Wielki wybór konfekcji męskiej 
i  damskiej oraz kostiumy damskie.

RADIO źle działał
Zadzwoń do firmy

D o m  R a d i a
„NIEMIECKA 8**

gdzie naprawią niezwłocznie — tanio 
Teł Nr. 24-57

Rowery, radiodbiorniki 1 grzejniki
NA RATY!

HELIOS |
Film cud, który przekracza granię fantazji ludzkiej!

k r ó l e w n a  Śn i e ż k a
WALTA DISNEY*A

apostoła miłości i  radości życia. Film dozwolony dla wszystkich.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 9 czerwcu

6.30 Pieśń.. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 
8.10, Muz. (płyty). 8.15 Czy należy 
robić zapasy? ILOO „Sobótka w Czar 
nolesie" — aud. dla dzieci. 11.25 Muz. 
(płyty). 11.30 Aud. dla uoborowych. 
12. Hejnał z Krakowa. 12.03 Aud. po
łudniowa. 14.45 „Siadami Jacka Lon
dona" — pog. 15.00 Muz. popularna 
ze Lwowa. 15.45 Wiad. gospod. i  
Dziennik. 16.10 „Czego chce od nas 
Małopolska Wschodnia" — pog. 16.20 
Koncert kameralny (z Krakowa). 
16.45 Rozmowa z chorymi. 17.00 Mu
zyka tan. (płyty). 18.00 Utwory fort, 
w wyk. Wiodz. Trockiego (z Wilna).
18.15 Utwory na śpiew i wiolonczelę 
w wyk. Michała Zabejdy - Sumlckie- 
go — tenor i Tadeusza Lifana — wio 
lonczela. 19.00 Książki, do których 
się wraca: „Pan Tadeusz" A. Mickie
wicza. 9.20 Chwila Biura Studiów.
19.30 „Przy wieczerzy" Koncert, 
21.00 Rossini: „Cyrulik sewilski" — 
opera. W przerwie o godz. 21.40: O 
Rossinim i „Cyruliku" — szkic lite
racki. 23.00 Ostatni dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w  jęz. niem. i  węgier-

WARSZAWA n .  13.00 Sekstet Ka
zimierza Blaschke. 14.00 Pogawędka 
gospodarska: Jadłospisy wiosenne. 
14.05 Parę inform. Wiad. sportowe. 
Program. 14.15 Utwory wirtuozów 
współczesnych (płyty). 15.00 Kon
cert solistów: Cecylia Izygrymówna 
(alt), Jadwiga Dragę (skrzypce).

Echa mocy i chwały
Przez cały sezon letni Polskie 

Radio nadaje specjalne audycje, 
„Echa mocy i  chwały", które mają 
przypominać szczególnie piękne epi
zody z naszej historii.

N a audycje z tego cyklu składają 
się fragmenty z dzieł historycznych 
pamiętników, listów, rozkazów woj 
skowych, i  t. p., a  nieraz znajf 
się tam również jakaś ciekawa 
negdota historyczna.

Każdy epizod jest zamkniętą ca
łością podkreślającą na przykładach 
z dziejów cechy rycerskie polskiego 
narodu, męstwo, brawurę i umiłowa
nie honoru.

Dotychczas nadano fragmenty zwią 
zane z bitwą pod Raszynem 
z walkami Krzywoustego o Bałtyk, 
z epoką napoleońską, powstaniami i 
inne. Niektóre z tych fragmentów 
były uzupełniane przez odpowiednią 
ilustrację muzyczną.

„Echo mocy i chwały" nadawane 
są mniej więcej dwa razy w tygo- 

. dniu i stanowią ciekawe urozmaice- 
1 nie letniego programu.

Jutro, w sobotę, dn. 10 czerwca 
o godz. 20-ej „Dama od Maksyma".

Dziś ostatni występ słynnego ba
letu Parnella. W programie „Fanta
zja polska" Ig. Paderewskiego, 
„Etiuda rewolucyjna" Chopina, „Po 
południe Fauna" Debussy. „Rapso
die". Liszta i inne. Początek o 8.15.

TA EA TR  M U ZY C ZN Y „LUTNIA**

DZI6 O GODZ. 8 m. 15 
po raz  ostatni wystąpi

balet Parnella 
n a  P o h u l a n c e  j
o godz. 20-ej
pem SAWANA. — Ceny popularne.

filtrowania 
sporządzisz, używając zaprawy

korzennej.
Flakon 1 zł. wystarcza na  1 — 3 

litry wódki.
Polca farm.

W ła d y s ła w  T r u b i ł ł o
Skład Apteczny

Ludwisarska 12, róg Tatarskiej. 
Specjalność: zioła lecznicze.

Czytajcie prasę 
socjalistyczna

15.30 Muz. obiadową (płyty). 16.30 
„Lorenzo da Ponte — librecista Mo
zarta. 17.05 Życie kulturalne stolicy. 
17.25 Koncert kameralny. 21.000 Al
bert Roussel: Suita F-diy (płyty).
21.15 Czy prawda jest względna? — 
odczyt. 21.35 Muzyka popularna (ply 
ty ). 22.00 Suity (płyty). 22.57 Muz. 
taneczna (płyty).

SOBOTA, 10 czerwca.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 „W zaścian 
ku tatarskim" — reportaż. 11.00— 
„Śpiewajmy piosenki". 11.25 Muzy
ka (płyty). 11.30 Audycja dla po
borowych. 12.00 Hejnał. 12.03 Au
dycja południowa. 14.45 Teatr Wy
obraźni dla dzieci. 15.15 Muzyka po 
pularna z Wilna. 11.40 Stulecie hu
ty  „Zgoda" — transm. z świętochło 
wic. 16.00 Dziennik i  pogadanka. — 
16.20 Trio P. R. 16.45 Kwiaty wa
bią —- pog, 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Transm. z Lublina.— 
Festival pieśni polskiej. 18.30 Utwo 
ry  skrzypcowe w wyk. Władysława 
Wochniaka. 18.55 Powieść. 19.15 
Transm. urocz. Tyg. Ziem Wschód 
nich. 19.80 Aud. dla Polaków za gra 
nicą. 22.00 Wileńszczyzna w  pieśni 
i  tańcu". 20.25 Aud. dla wsi. 20.40 
Aud. inform. 21.10 „Wróg muzyki" 
— operetka R. Genee. 22.05 Muz. 
taneczna. 23.00 Dziennik. 23.05 Wia 
domości z Polski w  jęz. ang. 23.15 
Muzyka taneczna. Transmisja z 
Londynu.

WARSZAWA H : 13.00 Muzyka 
rozrywkowa. 14.00 Parę informacji.
14.15 Koncert kameralny. 14.50 Kon 
cert solistów. 15.30 Muzyka obiado 
wa (płyty). 16.50 Marsze i tańce.— 
17.05 życie kulturalne stolicy. 17.15 
Poematy Skriabina pod dyr. Leopol 
da Stokowskiego (płyty). 17.50 Mu
zyka (płyty). 21.00 Chopin (płyty). 
21.35 „Pory roku" — oratorium Ha 
ydna. 23.45 Muzyka (płyty).

Wynikturnieju szachowego
W Amsterdamie zakończył się 

międzynarodowy turniej szachowy 
„Sześciu". Dał on wynik rzadko spo
tykany: pierwsze trzy miejsca zaję
li: b. m iitrz świata Euwe (Holan
dia), Flohr (Czechy) i Szabo (Wę
gry). którzy osiągnęli po 3,5 pkt. 
Pozostałe trzy miejsca zajęli: Kort- 
lever, Fontein i Landau, osiągając

1,5 pkt.

fl. klolańska
Centrala: Warszawa, Nowy-Świat 19
O dd z ia ły  w W arszaw ie. W ilnie i K rakow ie. Zam ów ienia  
z a m ie jsc o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tnśe . K on to  P. K. O. 7192.

Ctaaniania rozpoczyna «e  20 czerwca r. b.

Radio poznańskie
PIĄTEK, 9 czerwca

8.30 Program na  dzisiaj. 8.35 Nasz 
koncert poranny — płyty. 11.25 Mu
zyka z  płyt (z Warszawy). 13.00 
Wiad. bieżące. 13.05 Przegląd giełdo
wy. 13.15 Kalejdoskop płytowy. 17.00 
Artyści światowej sławy: Robert Ca- 
sadesus. Płyty. 17.30 Pieśni w wyko
naniu Haliny Jasnochowej (sopran). 
Przy fortepianie Marian Sauer. 17.55 
Nasze wycieczki — omówi Aleksan
der Nowak. 20425 Skrzynka rolnicza 
— listy słuchaczy omówi inż. C aii- 
nik Starzeński. 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne. 23.05 Zakończenie 
programu.

SOBOTA, 10 czerwca.
8.30 Program na dzisiaj. 8.35 —

Nasz .koncert poranny. Płyty. 8455 
Pogawędka dla kobiet. 11.25 Muzy
ka z płyt (z Warszawy). 18.00 Wia 
domości bieżące. 13.05 Przegląd gieł . 
dowy. 14.15 Nowości repertuarowe. 
14.20 Rozmaitości. 14.35 Skrzynka |

PiiiigiHińnMitrtiw
W środę o godz. 20 m. 30 straż 

pożarna zaalarmowana została 
wiadomością o pożarze, ja k i po
wstał na terenie więzienia Moko
towskiego w Warszawie.

Pożar powstał w parterowym  
murowanym budynku, przeznaczo
nym na skład m akulatury przy pa 
pierni.

Dzięki energicznej akcji straży 
ogniowej, ogień udało się zlikw i

Zlikwidowanie oszukańczych biur 
pośrednictwa pracy

Stolec my Urząd Śledczy zlikwi
dował bandę oszustów, która za- 
ło yła biura pośrednictwa pracy i 
pod pozorem wyrobienia posady 
wyłudzała pieniądze od naiwnych 
1 \entów- W areszcie znalazła się 
Borkowska, krawcowa, Radzymiń- 
ska 108, która w mieszkaniu swym 
założyła prywatne biuro pośredni, 
ct.ra jracy. Przy pomocy Kazi- 
mi '.rza Filipkowicza, Poznańska 
"2, b. pracownika Dyrekcji Tram
wajów' Miejskich, Stanisława Łat
ko, Targowa 38 i Władysława Śle- 
p ' ' kiego, Szlenkierów 15, wer
bowała na terenie Warszawy kan- 
d; ’atów na posady do Dyrekcji

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE n
MOWOStl
MECZ KAJAKOWY Z NIEMCAMI 

NIE DOJDZIE DO SKUTKU
W związku z propozycją nadesłaną 

przez niemiecki związek kajakowy 
przesunięcie terminu meczu kajako
wego Polska — Niemcy, projekto
wanego na 18 b. m. w Warszawie, 
zarząć Pol. Zw. Kajakowego posta
nowił odwołać to  spotkania i zawia
domić o powyższym niemiecki zwią
zek kajakowy i federację międzyna
rodową.

PIŁKA MOZHł
ROBOTNłK-PlLKARZ 

W ROBOTNICZYM KLUBIE
Najstarsza sekcja w klubu RKS. 

„Skra" sekcja piłki nożnej, organi
zuje od 15 m aja do 15 czerwca mie
siąc werbunkowy.

Nowowstępujący zwolnieni są z 
opłaty wpisowego. Zapisy przyj
muje sekretariat klubu, uL Okopo
wa 43/47, teL 12-20-73 w godz. od 
19—ej do 21-ej.

Sekcja Uczy około dwustu czyn
nych członków, posiada 6 drużyn: 
ligowa, Ib, U  i  III, oraz dwie druży
ny juniorów. Treningi odbywają się 
dwa razy w tygodniu, we wtorki, 
środy, czwartki i piątki godz, 17,30 
do 20-ej pod kierunkiem trenera p. 
SUwińskięgo.

EGZOTYCZNI PIŁKARZE 
GRAJĄ W POLSCE,

Sekcja piłkarska Ruchu (Wielkie 
Hajduki) zakon traktowała na dzień 
4 lipca mecz z drużyną mistrza O- 
rana „Union Sportive Musu Imane

!v8£O fctdtie bO-ffOGt i 
• ich reedzia. wyarrwalas 

loe I-swi klOTT <S Loterii. nabyły ”  nio- 
e « liw e ! k o le k tu r r *

ogólna — listy słuchaczy omówi 
Zdzisław Marynowski, dyrektor Roz 
głośni Poznańskiej. 17.00 Wesoły 
Weekend w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej pod dyrek
cją Eugeniusza Raabego. W przer
wie: program na jutro. 20.25 Poga
danka rolnicza: „Wielkopolskie To
warzystwo Kółek Rolniczych mówi" 
— wygłosi inż. Stefan Wyrzykow
ski. 20.35 Wiadomości sportowe lo
kalne. 23.05 Zakończenie programu.

R ad io  to ru ń sk ie
PIĄTEK, 9 czerwca 1939 r.

6.57 Pleśń „Witaj Gwiazdo Mo
rza". 11.25 Muzyka z płyt (z War
szawy). 13.00 Dla każdego coś ład
nego (płyty). 13.50 Wiadomości s 
Pomorza. 14.00 Program na jutro. 
14.05 D. c. „Dla każdego coś ładne- 

j go“ — płyty. 17.00 Koncert rozryw 
[ kowy — płyty. 17.55 Wiadomości 
sportowe z  Pomorza. 20425 Kwa
drans fraszek Jana Kochanowskie
go. 23.05 Zakończenie programu.

dować w ciągu 45 minut. N a  miej
sce pożaru przybyły dwa oddziały 
straży, z których jeden odjechał 
pc zlikwidowaniu ognia. Budynek 
uległ jedynie silnemu osmoleniu. 
S tra ty  są minimalne.

A kcją kierował por. Pawłowski 
z I I  oddziału straży. N a  miejscu 
pożaru obecny był przez dłuższy 
czas komendant straży miejskiej 
Geysztor.

Tramwajów i Zakładów Oczysz
czenia Miasta, pobierając od na
iwnych klientów od 200 do 500 
zł. na koszta związane z wyrobie
niem posady.

Drugie biuro prowadził Ludwik 
Piwnicki, bez stałego miejsca za
mieszkania, który został osadzo
ny w więzieniu. Pomocnikami je
go byli Janina Undasiewicz i Ma- 

Filipowiczowa, żona członka 
srajki. Borkowskiej i Leonard
Piaskowski-

Wyłudzone pieniądze od bezro
botnych szajka traciła na Hulan
ki.

Oranaise", w  skład której wchodzi 
kilku Murzynów, kilku Mulatów i 
paru Arabów. Drużyna ta  ma za so 
bą m. in. zwycięstwa nad Fereu- 
CTarosi 2:1 i Roubaix 4:2. Być mo
że, że piłkarze z Oranu grać będą 
jeszcze kilka meczów w innych mia 
stach polskich,

BOKS
BROUILLARD POKONAŁ 

CHMIELEWSKIEGO TYLKO NA 
PUNKTY.

W Worcester rozegrany został 
mecz bokserski, w którym jeden z 
najlepszych bokserów świata wagi 
średniej. Lou Brouillard, pokonał po 
10-rundowej walce na punkty 
Chmielewskiego, Walka była niezwy 
kle zacięta. Mimo poniesionej po
rażki Chmielewski zbierał huczne 
oklaski za swą świetną postawę w 
ringu.

TEWIS
NASI TENISIŚCI NA 

MISTRZOSTWACH FRANCJI W
PARY2U.

W czwartek, dnia 8 czerwca, roz 
poczynają się w Paryżu międzyna
rodowe zawody tenisowe o mistrzo
stwo Francji. Polska reprezentowa 
na jest w  tych zawodach przez Ja 
dwigę Jędrzejowską, Ignacego Tło. 
ozyńskiego i  Baworowskiego.

W wyniku losowania Tłoczyński 
walczyć będzie w pierwszej rundzie 
z Francuzem Robinsonem, Baworow 
slti gra z Amerykaninem Mac Neil- 
lem, wreszcie pierwszą przeciwnie?, 
ką Jędrzejowskiej będzie Francuzka 
Goldschmidt.



P o c z u c ie  c za s u
Poczucie czasu pozwala wielu h i 

dziom obywać się bez zegańka, a 
Bawet bez budzika. Znany genew- 
■ki psychiatra, prof. R. Weber, 
prowadzi! przez dłuższy ozas sy
stematyczne notatki o instynkcie 
czasu- W 403 nocach budził się 
886 razy i za każdym razem noto
wał przypuszczalną godzinę, po 
czym notował czas odigadniony i 
czas rzeczywisty według zegarka. 
Okazało się, że w 15% czas odigad
niony p."k.ry- uł się omal co do se
kundy z czasem zegarkowym, w 
35% różnica między jednym a dru 
gim czasem nie przekraczała 15 
minut, a w 40% różnica ta wyno
siła 35 minut. W 10 wypadkach 
na 100, gdy profesor był zmęczo
ny lub podenerwowany, różnica 
ta. zwiększała się do 45 minut, 
przy czym w większości wypad
ków wewnętrzny jego „zegar" o- 
późniał się. Wypadków takica. za
notował 70 na każde 100 odgad- 
nionych, a tylko w 30 wypadkash 
na 100 błędów „zegar wewnętrz
ny" pośpieszał, wyprzedzając czas 
rzeczywisty.

Niektórzy Indzie mają tak sil
nie rozwinięty instynkt czasu, że 
potrafią się obudzić o każdej po
rze bez budzika- Badania tego zja
wiska występującego zarówno u  lu 
(fei, jak  i u  zwierząt, doprowadzi
ły do ciekawych wniosków.

Z początku mniejsze lub więk
sze poczucie czasu u ludzi i zwie
rząt przypisywano pewnym pro
cesom na podłożu nerwowym. O- 
statnie badania wykazały jednak, 
że stopień trafności wyczucia cza

Szczep żółtego liścia
Jak opisuje dr Hugh M . Schmith, 

któ ry  od k ilku  la t przebywa w  
Slamie udało mu się w ykryć sie
dzibę najbardziej dzikiego szcze
pu ludzkiego. Dotychczas nie ty l
ko n ik t z białych, ale nawet z po
śród Sjamczyków nie w iedział nic 
o istnieniu tego szczepu. W praw 
dzie od szeregu la t chodziły g łu 
che słuchy o dzikich ludziach z pu
szczy, k tó rzy  na widok obcego 
człowieka uciekają w  popłochu. 
Smithowi udało się dotrzeć do sie
dzib dzikiego szczepu i  niepostrze
żenie obserwować ich przez k ilka  
m inut. Członkowie tego szczepu, 
nazywanego „szczepem zżółkłego 
liścia" ży ją  w  prym itywnych w a
runkach, przypominających ży
wot człowieka z zamierzchłych 
epok cywilizacyjnych. Mieszkają  
onł w  szałasach, budowanych

N A R Z E C Z E N I C A Ł U JĄ  SIĘ .

Oderwanie się myślą od spraw 
codziennych, ba! nawet w  ogóle 
od zagadnień, jakie nastręcza ży
cie współczesnego człowieka nie 
zawsze zasługuje na naganę, a 
często bywa chwalebne.

Jest godnym pochwały, gdy ta
kie niecodzienne zainteresowanie 
rozszerza nasz horyzont, gdy wzbo 
gaca nasz umysł, czy uczucie, gdy 
wracamy do zwykłych borykań z 
nowym zasobem zestawień, fak
tów, przemawiających do umys
łów czy serca...

Nie sądźcie, czytelnicy, że pra
gniemy Was prowadzić w  świat 
myśli filozoficznej, w świat ode- 
rwanyoh abstrakcyjnych rozwa
żań, nie —  prowadzić Was chce- 
my do dziwnego świata, którego 
mieszkańcami są małe, śmieszne 
istoty, wyglądająoe zdaleka jak 
dżentelmeni, ubrani w  czarne fraki, 
białe kamizelki, króciutkie białe 
spodenki i  czarne trzewiki.

Ci dżentelmeni, odiziani w.niepo

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL

su zależy od pewnych procesów 
biologicznych, a głównie od roz
kładu komórek. Przeprowadzono 
w tym celu szereg doświadczeń z 
pszczołami, które odznaczają się 
wyjątkowym wprost instynktem 
czasu, na co przyrodnicy już daw
no zwrócił* uwagę. Owadom dano 
wyciąg z gruczołu tarczykowego. 
Wyciąg ten zawierał hormon po
budzający przemianę materii ko
mórkowej- S ybszy wskutek tego 
przebieg procesu biologicznego 
wywołał przyśpieszenie „wewnę
trznego zegara". Pszczółki przyla
tywały wcześniej z łąk do ula. Ma
leńkie dozy chininy dżiałały w 
odwrotnym kierunku. Podobne 
rezultaty wykazało doświadczenie 
z mrówkami, którym dano arsze- 
nik. Jest to trucizna, która w ma
łych dawkach działa pobudzają
co na procesy biologiczne, w więk
szych zaś wywołuje zaburzenia, 
najczęściej śmiertelne. Okazało 
się, że pod wpływem arezeniku 
poczucie czasu u  mrówek działa 
z przyśpieszeniem^

Przy różnych tego typu do
świadczeniach okazało się, że sub
stancje, oddziaływujące hamują
co na proces utleniania się, 
zmniejszają trafność czasu w sen
sie opóźniającym. »

Przy badaniach przeprowadzo
nych z ludźmi okazało się, że o- 
prócz procesów biologicznych 
wpływ na poczucie czasu mają 
takie zjawiska zachodzące na 
podłożu nerwowym. Herbata skra 
ca nasze poczucie czasu, podczas 
gdy alkoholi je przedłuża. Słany

z gałęzi zatkniętych w  ziemi. Gdy 
liście n a tych  gałęziach zżółkną 
dzicy opuszczają szałasy i  przeno
szą się do nor i  jaskiń  skalnych. 
Są oni uzbrojeni w  długie lance 
z drzewa z nasadzonym grotem  
żelaznym, zatru tym  silną jakąś 
trucizną. Zwierzę trafione tą  lan
cą ginie w ciągu k ilku  sekund. 
Członkowie szczepu polują na naj 
grubszego zwierza, nie wyłączając 
tygrysa i  innych zwierząt puszczy 
anamickiej.

szlakowany strój wieczorowy, spa
cerujący na plaży i gotujący się 
do kąpieli —  to pingwiny, ptaki 
niefruwające, bardzo kiepsko czu- 
jące się na lądzie, za to świetni 
pływacy, przepływający niewiary
godnie ogromne przestrzenie wód 
od sąsiedztwa koła polarnego — 
do Madagaskaru.

Czy to  nie jest nonsens poświę
cić cały tomik tym ptakom? Czyni 
to przyrodnik Cherry Kearton’) 
który spędził na Wyspie Pingwi
nów (w  pobliżu A fryki Południo
wej) wiele miesięcy w  towarzy
stwie milionów tych stworzeń, 
które wbrew upodobaniom żeglar 
skim odbywać muszą na ziemi naj
ważniejsze sprawy życiowe.

Nie! Pobyt na Wyspie Pingwi
n ó w — to nie był stracony czas.

Okazało się, że te małe istoty 
mają swe ukształtowane obyczaje, 
których ściśle .przestrzegają, że 
inają swoje Instytucje społeczne, a 
nawet—  oo wydawałoby się dzi
wne — wykazują cechy indywi
dualne.

To nie. jest społeczeństwo mró
wek, gdzie o cechach takich mówić 
nie można, gdzie reakcja jest czy
sto mechaniczna. Autorowi udało 
się wyłuskać typy o wyraźnie za
kreślonych indywidualnościach. 
W idział istoty wojownicze i spo
kojne, w idział lekkomyślnych ,,u- 
wodzjcieli" i lekkomyślne „dam y", 
w idział pustych „gogusiów", przy 
woływanych do porządku przez 
realnie myślące małżonki.

1 przyszedł do przekonania, że 
cały szereg cnót: cierpliwość, wy
trwałość’ odwaga, wytrzymałość, 
tkliwość —  to  nie są cechy wy
łącznie ludzkie. Spotykają się u 
tych niezdarnych stworzeń.

Jeśli mówiliśmy o cechach od
rębnych poszczególnych osobni
ków, nie znaczy to, by istoty owe 
nie wykazywały przestrzegania

•) Cherry Kearton: „Wyspa 5 mi
lionów pingwinów" z ilustracjami. 
W arszawa, 1939. Księgarnia l i t e 
racka.

gorączkowe odgrywają również 
dużą rolę, jeśli chodzi o trafność 
wyczucia czasu. Po grypie nip. za
obserwować można z reguły opóź
nianie się naszego „zegara wewuę- 
rznego", podczas gdy inne choroby 
zakaźne, jak malaria i  tyfus, przy
śpieszają „bieg" jego „wskazó
wek".

Procesy biologiczne, zachodzą
ce w komórkach naszego organiz
mu, są więc tą podstawą, na któ
rej opiera się u człowieka, a tak
że u  zwierząt poczucie czasu. U 
człowieka pewną rolę odgrywają 
także nerwy. W jakim stopniu — 
na to nauka nie dała jeszcze osta
tecznej odpowiedzi.

Z malarstwa wigierskiego

J. Bentzur Madame Dubarry

Czapka z g ło w y  przed 
ping y. winem

PINGW IN W ZALOTACH. 
Stara s ię  o w zględy sw ej wybranki

ścisłych reguł w  określonych oko
licznościach.

Pingwiny dążą od gniazda do 
morza,wydeptanymi szlakami, idą. 
codziennie pochodem do kąpieli 
o tejże godzinie. Dążą w  ordynku, 
jak uszeregowane kolumny w oj
ska.
. Poza tym pingwin jest ptakiem 
wesołym, lubi się bawić, pilnie 
obserwuje nowe widoki, wyrzuco
ne n a . ląd przedmioty i jeszcze...

POCHÓD PINGWINÓW DO KĄPIELI.

Małe wynalazki i w ielkie fortuny
Genialni wynalazcy kończą prze 

ważnie swój żyw ot w  nędzy, fo r
tunę natom iast zdobywają wyna
lazcy rzeczy drobnych, ale poży
tecznych.

D zieje drobnych wynalazków, 
które m ilionom ludzi u ła tw iły  ży
cie, są bardzo ciekawe. N a jb a r
dziej charakterystycznym przy
kładem jest wynalazek naparstka 
do szycia. D ziało się to  dokładnie 
250 la t temu w  Amsterdamie, 
w  roku Pańskim 1689. Mieszkał 
wówczas przy K alverstraa t ubogi 
pracownik jub ilerski, Nicolas van  
Benschoten, k tó ry  pracował wiele, 
a  zarabiał mało. Zaręczony był 
z uroczą dziewczyną, imieniem  
M yrfrenna. Pewnego dnia Nicolas

„instynktownie ulega silniejszej 
indywidualności wodza".

A więc i „Fuhrerprińzip" (zasa
da wodzostwa) nie jest judz
kim wynalazkiem. Doprawdy, pod 
tym względem wartoby okazać, 
że jednak ludzi stać na większą 
niezależność. Niesteity, nie zawsze 
jest to prawdziwe.

W  Każdym razie z „zasadą wo
dzostwa11 ni? łączy się u pingw i
nów imperialistyczne dążenie, do

siedział obok narzeczonej i  p rzy
glądał słę je j pracy. Z w ie lk im  za
interesowaniem śledził ruchy igły. 
Zauważył, że palec, trzym ający  
igłę, różnił się wielce swoim w y
glądem od innych, drobnych i pięk 
nych paluszków dziewczyny. N i
colas nic nie mówił, ale nazaju trz  
przyniósł ze sobą tabliczkę wosku 
i zdją ł rozm iar palca narzeczonej. 
Po upływ ie k ilku  dni przyniósł je j  
w  prezencie srebrny naparstek, 
którego zewnętrzna powierzchnia 
była pokryta w ie lką ilością wgłę
bień, aby ig ła  nie m ogła się po
ślizgnąć. M yfrenna była zachwy
cona. Upominek narzeczonego po
kazała swoim koleżankom, które  
zam ówiły tak ie same naparstki. 
Po upływie k ilku  miesięcy trzeba 
było fabrykować naparstki d la  ca
łe j H olandii i  F landrii. Nicolas 
van Bentsćhoten stanął n a czele 
wielkich zakładów przemysłowych 
i  zdobył m ajątek ... Oto typowa 
h istoria małego wynalazku, k tó ry  
przyczynił się do zdobycia wiel
kiego m ajątku.

P rzykłady tak ie można mnożyć 
w  nieskończoność. Oto one: Pewna 
wieśniaczka amerykańska m a r
tw iła  się ogromnie z tego powodu, 
że ilekroć w ybiera ła się do m iasta 
z koszem ja j,  trac iła  bardzo wiele, 
ponieważ ja jk a  tłu k ły  się po dro
dze. Pewnego dnia wpadła na po
mysł ułożenia ich w  tekturowym  
pudełku z przedziałkami. Opaten
towała swój wynalazek i zarobiła 
na nim  dużo pieniędzy.

Pewien farm er am erykański za
robił sporo grosza, bo pół m iliona 
dolarów, na bardzo prostym w y
nalazku. M ia ł pięciu synów, któ 
rzy w  rekordowym tempie nisz
czyli obuwie. Postanowił więc o- 
szczędzłć na skórze, umieszczając

Pije Kuba do Ja
N ie  jest to  tak ie  proste. U  nas 

chcąc przepić do kolegi powiada 
się „no bracie —  świst" i sprawa 
załatwiona. Inaczej w  Chinach. 
Gość, chcąc przepić do któregoś 
ze współbiesiadników wstaje i 
trzym ając kielich na wysokości 
ust idzie na środek pokoju czy 
sali. Osoba, k tó ra  otrzym ała kie
liszkiem znak, że do n ie j pragnie 
się przepić robi to samo. Gdy już

opanowania „przestrzeni życio
wej". Raczej biedne pingwiny sta
ją się ofiarą imperializmu... reki
nów.

No i  człowiek sięgnął kosztem 
pingwina pa „Lebensraum" (prze
strzeń życiowa). Dopiero sztachet 
ny Rząd Afryki Południowej poło
żył kres haniebnej rzezi tego pta
ctwa, które zabijano na przynętę 
dfla ryb i  krabów.• »

Cherry Kearton jest zdania, że 
niekiedy porównanie żyda ping
winów z życiem łudzi wypada w y
raźnie na korzyść jego ulubień
ców.
’ Trzeba przyznać, że pingwiny 

znalazły gorliwego i zdolnego rze
cznika. Pochwala pingwinów p i
sana lekko, zajmująco, potoczy
ście; stanowi ciekawą lekturę. 
Aleksander Dobrot, tłumacz, zna
ny korzystnie z szeregu przekła
dów i  tym razem wywiązuje się ze 
swego zadania bez uchybień i  nie
dociągnięć.

Można się zgadzać i nie zgadzać 
z autorem, że Wyspa Pingwinów 
jest „ósmym cudem św iata". Do 
czyjej jednakże wyobraźni nie 
przemówi fascynujący opis żyda 
społeczeństwa tyoh małych, nie
zwykłych stworzeń.

Zaloty, małżeństwo, budowa 
gniazd, ciężkie „rzemiosło" zło
dziei, rozkradających „umeblowa
nie" cudzego, zostawionego bez 
dozoru gniazda, wiarołomstwo i 
kłótnie w  małżeństwie, radośd i 
smutki, ciężka dola sierot i .wy
rzutków spółecżnyoh", (niestety, 
opieka społeczna i tam szwanku
je !) są przedstawione w  żywej o- 
pówieści zdolnego obserwatora.

I  —  przyznajmy to bez żenady 
—  i  my — wraz z autorem —  je
steśmy gotowi... zdjąć przed pin
gwinem kapelusz.

Ptaki te lubią trzymać się utar
tych szlaków —  jak to  już była 
mowa. Te szlaki są jednym z prze 
jawów ich solidarności. Są to  ich 
drogi, wytyczone od szeregu po
koleń. Gdy coś im stanie na prze-

na czubkach podeszew i  na obca, 
sie kaw ałki metalu.

Pewien wynalazca zapewnił ao. 
bie 100.000 funtów  szterlingów 
rocznej renty, wymyśliwszy 
ny przyrząd do wyciskania cytry, 
ny. Jakiś robotnik zatrudniony 
w  fabryce pudelek do konserw 
w  Chicago, w ym yślił pudełko, q. 
tw ierające się bez klucza, jedynje 
za pomocą naciskania w  odpowi&j 
nim  miejscu; w ie lka fab ryka kon. 
serw A rm our w  Chicago zamówiła 
u niego za jednym  zamachem pół 
m iliona pudełek. N ie ja k i Samuel 
Fox, k tó ry  fiszb iny parasoli zastą 
p ił metalowym szkieletem, zarobił 
na tym  6 milionów dolarów! '

K tóż nie zna dzisiaj popular, 
nych żyletek? W ynalazca tego ge
nialnego przyrządu, K ing  Gillette, 
zm arł kilkanaście la t  temu w  Loa 
Angelos, pozostawiając wielomi
lionowy spadek. M n ie j popularne 
jest nazwisko M iko ła ja  Bizumo- 
wieża, k tó ry  oddał jednak fryzje
rom  niemniejsze usługi, n iż Gillet- 
te. Bizumowicz je s t mianowicie 
wynalazcą maszjmki do strzyżenia 
włosów, któ re j używa przecie! 
każdy fry z je r. W ynalazca nie da! 
owej maszynce swego nazwiska, 
ale za to  zebrał milionową fortu
nę...

Wszyscy znają wąską automa
tyczną szczoteczkę, k tó ra  ruchem 
wahadłowym wędruje po szybach 
wszystkich samochodów w czasie 
deszczu, ale nie wszyscy wiedzą o 
tym , że wynalazca tego pożytecz
nego przyrządu jest znakomity 
pianista krakowski, Józef Hof
man. W ynalazek ten  przyniósł zna 
komitęmu pianiście znacznie wię
cej dochodów, aniżeli jego koncer
ty . A  przecież jest on artystą 
światowej sławy...

(uba-uo chińsku
obaj, czy oboje stanęli na środku 
zaczyna się seria ukłonów. Po trzy 
kroć obie strony skłaniają się 
i  wreszcie w ychylają kielich rów
nocześnie jednym  haustem. Potem 
następuje wśród nowej serii ukło
nów prezentacja pustych kiafr 
chów. Obie strony, przekonawszy 
się, że na dnie kielicha nie zosta
ło ani kropli, wracają wśród usta
wicznych ukłonów, cofając się na 
miejsce. Jeśli współbiesiadnicy 
siedzą obok siebie w ylan ia się no
wy kłopot. K ażdy usiłu je drogie
go prośbą, popartą przyjacielskim  
poklepywaniem po ramieniu, prze
konać, że powinien usiąść pierw
szy. W  końcu obaj siadają równo’ 
cześnie, poczym następuje dalsza
z a b a w a , p o łą c z o n a  z  n o w y m  prze
p i ja n ie m .

^Odbito w drukami Sp. Nakładowo --Wydawnicze! „Robotnik"*. Warszawa, Warecka 7.

PINGWIN I ZŁODZIEJ

szkodzie, starają się solidarny’’’ 
wysiłkiem usuwać zaporę. A gdy 
zapora przekracza ich siły, walczą
— uporem. Dają świadectwo bez* 
przykładnej cierpliwości i  wierno
ści dla przyjętych zasad, przepra
szam, — dla obranej drogi!

„Uchylam kapelusza —  mó#1 
Chenry Kearton —  przed każdy”1
— człowiekiem ozy pingw inem " 
kto nie zraża się przeszkodami 1 
sięga po to czego chce, lub dąży 
do swojego celu tą właśnie dróg?' 
którą sam zechciał sobie uped0* 
bać".

Długie szeregi pingwinów P°' 
konały podróżnika, który zagro
dził im drogę. Pokonywały go 
trwałością. Autor, ja k  każdy do
norowy sportsmen —  ustąpił-

Czapka z głowy przed ping**' 
nem!

L. BUKOWSK*


